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i -  „Tak Jest, nie wywracać lec* budo* 
wać; nie rozrzucać lecz skupiać, nie 
rozrywać lecz kojarzyć; nie wytępiać 
ale wznosić; nie zaprzeczać, ale łwier* 
dzić; nie oddziaływać ale działać; sto* 
went już nie n i s,z c z y ć , ale t w o r  z y ć 
trzeba! Co tylko jest, to>wszystko zda 
się!46 , Cieszkowski

Rok IV R y g a , 1 m a ja  1938 r . •N” 18 (1 7 6 )

T r z e c i  M a t
5. MAJ jest świętem Narodu, który 

w dobie najstraszniejszej reakcji otocze­
nia zdobył się na akt mądry i podniosły 

na wiekopomną konstytucję, która we­
szła do historii naszej pod nazwą Konsty­
tucji Trzeciego Maja.

Rok 1791.
Rzut oka na strukturę społeczną ów­

czesnej Europy stwierdza, że podział na 
kasty, podział na stany charakteryzuje 
życie każdego narodu. Przedostanie się 
z jednego stanu do drugiego, przejście z 

niższego szczebla na wyższy jest pra* 
wie niemożliwe. Urodzenie i pochodzenie 
'decydują ó wszystkim.Współżycie warstw 
ze sobą zasadza się na -wyzysku jednej 
przez drugą: silniejszy prawem pięści 
tządzi słabszym.
. Stąd szereg rewolucyj i walk brato­
bójczych.

W Polsce częściowe uzdrowienie sto­
sunków wewnętrznych dokonywuje się 
ąa drodze pokojowej. Podczas gdy przy* 
jaciółka nasza — Francja — krwawi się 
w niemiłosiernym ogniu W ielkiej Rewolu­
cji, w Polsce, za zgodą króla i Sejmu, a 
więc za zgodą przedstawicieli stanów naj» 

.wyższych, dokonywuje się aktu zakłada­
na podstaw pod jedno z najdemokratycz* 
niejszych naówczas państw w Europie, 
vprzywiliowany dotąd stan szlachecki, 
«oceniając potrzebę reform, dobrowolnie 
i^ygauje z niektórych przywilejów do- 
gpraasowych na rzecz stanu mieszczan* 

,le?° a nawet wieśniaczego. Chłop i 
®tèszezanin, którzy w innych państwach 
®®sieli walczyć o należne im prawa do

gospodarczych — nie tylko spowodowały 
wybuch Powstania Kościuszkowskiego —» 
podjętego w obronie tej Konstytucji — 
ale też — mimo czasu i przeciwności — 
dodawały całemu Narodowi w okresie je­
go długiej niewoli i męczeństwa 4* . o* 
tuchy i nadziei, że przecież wszystko, co 
stworzyła ręka ludzka — przeminie, że 
natomiast wartości duchowe Narodu, które 
w Konstytucji Trzeciego Maja wzniosły się 
na tak wysokie szczyty, nie mogą znik­
nąć, bo są nieśmiertelne, jak  jest nieśmier­
telny sam Naród, który na tego rodzaju 
konstytucję, jak  3=ciomajowa mógł się 
zdobyć.

Bezkrwawa rewolucja, jaka dokonana 
została w Polsce przez wielkich twórców 
Konstytucji 3. Maja. miała przede wszyst­
kim na celu z b r a t a n i e  wszystkich

Pod hasłem konsolidacft

stanów polskich, a więc mówiła o koniecz­
ności łączenia się w drodze lub w walce
0 Sprawę. Po Konstytucji Majowej, któ= 
rej 147. rocznicę dziś świętujemy, miała 
Polska jeszcze dwie konstytucje: obie już 
w okresie po wielkiej wojnie światowej,pa 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości. 
Jedną z nich jest konstytucja marcowa i  
1921. r., zrodzona wśród szczęku broni i 
huku armat; drugą — konstytucja kwiet« 
niowa z 1935. r„ na której widnieje podois 
Wielkiego Marszałka—Józefa Piłsudskiego.

Jakkolwiek różne pod względem treści
1 formy, wszystkie trzy wyżej wspom­
niane konstytucje mają jedną wspólną 
cechę'—nakazują Narodowi Polskiemu łą­
czenie sił, łączenie sił w pracy dla wspól­
nego dobra; Konstytucja ostatnia, kwiet-

(Dokońcżenie na str. 2)

p£?a ze stanami wyższymi, otrzym ują w 
jjNsce za dobrowolną zgodą tycn stanów 

iwość większej swobody: Polska po-
J®uje zapoczątkowanie idei r ó w n o *  
Pr a wi e n i a  wszystkich obywateli w 

f^stwie. Toteż nic dziwnego, że już-_w 
J *a lat później, bo w Powstaniu Ko* 
skU ?wskim, nikt inny tylko chłop pol- 

1 Wsławi się bohaterską szarżą na ar- 
» ? moskiewskie, prowadzoną przez 
j .  osza Głowackiego w białej siermiędze 

"*Pskiej z kosą w ręku. 
toJM® wartości Konstytucji Trzeciego 
EtM opartej na przeszłości polskiej i do* 
*r>B̂ f-zen*a wieków, dostosowanych do 
/^yficznych polskich warunków poi»; 
y Czavch, kulturalnych, społecznych i

0  polską naczelną organizacje na -Łotwie
Dążenie cło stworzenia organizacji polskiej w Łotwie, organizacji, której zada* 

niem byłoby objęcie c a ł o k s z t a ł t u  zagadnień i interesów naszego społeczeństwa 
— ma swe głębokie i wszechstronne uzasadnienie, będąc jednocześnie wyrazem 
w s p ó l n e j ,  potrzeby c a ł e j  Polonii łotewskiej.

Obecny okres sprzyja realizacji tego dążenia, gdyż nowa ustawa o stówa* 
rzyszeniach zachęca do łączenia się pokrewnych co do celów i metod działania or* 
ganizacyj, przewidując w tym kierunku uproszczoną procedurę postępowania i 
ułatwienia natury formalnej i prawnej. », *

Zarząd Główny ZPM, wychodząc z powyższych założeń, zwrócił się do zarzą­
dów — Polskiego T-wa „Oświaty44, Polsko-Katolickiego stow. „Harfy oraz Polsko* 
Katolickiego stow. „Promień44 z propozycją z l a n i a  s i ę  w jedną organizację, 
która przejęłaby działalność łączących się organizaeyj w całym jej dotychczaso- 
wym zakresie, à jednocześnie zapobiegłaby konieczności rozpraszania sił ua 
nieproduktywne obsadzanie w jednym środowisku kilku zarządów lub prowadzę» 
nia równoległej pracy na tym samym terenie. „

Zarząd Polskiego Tow. Oświaty, które od dłuższego czasu zabiega o stworzenie 
naczelnego organu społeczeństwa polskiego.na swvm posiedzeniu J e  d a  o m y i  ln  ą 
decyzją postanowił propozyję Zarządu Głównego ZPM przyjąć. W celu uzyskania 
wymaganego przez prawo pełnomocnictwa. Oświata no dzień Ł  maja zwołuje sv e

W N^ezakżnie' od nieznanego dotychczas stanowiska Stow. „Harfa", dziś już może- 
mv stwierdzić, że połączenie się Związku Polskiej Młodziezy w Ł otw iei lo w a r /y  
stwa Oświaty w jedną organizację o szerszym statucie — da organizacją o typie 
centralnym z siecią zorganizowanych filii, obejmujących wszystkie wazmejsze śro­
do wiska polskie w Łotwie. Połączona organizacja da możność zrzeszenia się poü 
wspólnym sztandarem wszystkim Polakom zamieszkałym w Łotwie bez 
wieku i to będzie plusem w porównaniu ze stanem obecnym, w którym największa 

" ^ ra ro rg a n iz a c ja  w Łotwie -  ZPM -  ina charakter młodzieżowy i przez to. o- 
graniczony wiek swoich członkow.
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(Dokończenie ze strony 1-ej) 
niowa — mówi o konieczności tego jedno* 
czenia Narodu w formie męskiego nakazu , 
Konstytucja 3. Maja z a p o w i ad  a po­
trzebę tego pojednania i związania, a 
więc m. iu. wyzbycia się uprzedzeń do 
ludzi szarych, bo w siermiędze chodzą» 
cych, do robotnika, rzemieślnika i innych 
„gorzej urodzonych*' .

Konstytucja 3=ciomajowa podjęła idee, 
które znalazły swoje pełne zrealizowanie 
dopiero w Polsce powojennej, a które — 
wbrew siłom trzech zaborców —pozwoliły 
Narodowi n ie  t y l k o  na przetrwa­
nie, ale też i na w y g r a n i e  — na zwy­
cięstwo, na odrodzenie, (m)

3. Maj
w R y d z e

W dniu Polskiego Święta Narodowego 3. Maja 
o godz. 9 rano w kościele M. B. B. w Rydze od­
będzie się uroczyste nabożeństwo.

W godz, od 12,15 do 14 kierownik Poselstwa 
E. P. będzie przyjmował życzenia i podejmował 
przedstawicieli Polonii miejscowej i organizacyj w 
apartamentach reprezentacyjnych Konsulatu E. P.

O godz. 17 odbędzie się akademia T-Wa polsko- 
łotewskiego Zbliżenia w sali Klubu Oficerskiego, 
na którą wszyscy są proszeni. Wstęp bezpłatny.

w Liepafa
W DNIU 3. MAJA FILIA ZPM w Liepaja w 

sali „15. maja“ urządza obchód z następującym 
programem:

1) Referat o Konstytucji 3. Maja wygłosi dy­
rektor Teatru Polskiego w Łotwie Jarski-Ficner.

2) Chór kościelny pod batutą p. W. Nakasa 
wykona kilka pieśni: po łotewsku Vitola “Gaismas 
pils“ i Ukstinda „Polka", po polsku F. Chopina 
„Polonez" oraz „Marzenie".

3) Deklamacje w wykonaniu Jarskiego.
4) Komedia „Próba generalna" w wykonaniu 

zespołu scenicznego filii.
.Początek obchodu o godz. 20.
Społeczeństwo polskie jest proszone o zaszczy­

cenie swą obecnością tego obchodu narodowego.

w Je^gawa
O godz. 11 nabożeństwo w kościele katolickim.
O godz. 12 akademia w sali Amatnieku B-ba 

"(uł. Akademijas 37).

w Daugawplls
Akademia w sali teatralnej Dotnu Zjednoczenia 

(Wienibas Nams).

Najlepszym prezentem
dla

R o d z i n y  P o l s k i e !  
jest

JEDYNE W ŁOTWIE ILUSTROWANE 
PISMO POLSKIE

„ N a s z e  Z y c i e "
Pamiętajmy, że tylko wspólnym wysił­
kiem wszystkich Polaków w Łotwie utrzy* 

■ffiSmylTTFzbudujemy nasze wspólne pismo 
*— pismo polskie — „ N A S Z E  Ź Y C I  E“

—— W ub. środę, 27. kwietnia b. 
opuścił Rygę, udając się do Helsinek na 
nowe miejsce pracy, dotychczasowy atta= 
che prasowy Poselstwa R. P. w Rydze 
p. K s a w e r y  G l i n k a .  0 3  jeżdżąją- 
cego żegnała na dworcu liczna grupa naj­
bliższych przyjaciół i współpracowników.

Cała prasa w Łotwie zamieściła w 
dniu wyjazdu p. K. Glinki z Rygi obszer­
ne notatki wraz z podobiznami objeżdżają­
cego, w których to notatkach znalazła wy­
raz ta wielka sympatia, jaką cieszył się 
odjeżdżający w łotewskich sferach dzień* 
nikarskich, literackich i kulturalnych.

Polonia Ryska niejednokrotnie styka­
ła się z p. K. Glinka zwłaszcza na swoich 
imprezach, w Teatrze Polskim albo w 
„Naszym Życiu“, w którym niejednokrot­
nie zamieszczał swoje nowele, toteż od­
jeżdżającego na Północ — żejrna j a k  
a a j s e r d e c z n i e j .

T^\^IEIV POŁITTCZMr

—— 20. ub. m. Ojciec Święty przyjął 
na specjalnej audiencji łotewskiego mi­
nistra Spraw Wewnętrznych W. G u 1 - 
b i s‘a ,który wręczył Piusowi XI insygnia 
orderu Trzech Gwiazd.

  9. maja zbierze się w Genewie
Rada Ligi Narodów, której obrady będzie 
prowadził z kolei minister Spraw Zagra­
nicznych Łotwy W. M u n t e r s. Przed 
wyjazdem do Genewy min. Munters złoży 
oficjalne wizyty w Helsinkach i w Sztok­
holmie.

—— Na czele delegacji łotewskiej do 
rokowań o polsko4otewslcą umowę emi­
gracyjną stoi dyrektor departamentu 
prawnego w Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych A. K a mp e .  W skład delegacji 
łotewskiej wchodzą poza tym przedsta= 
wiciele wszystkich ministerstw, z w yjąt­
kiem Ministerstwa Spraw Wojskowych i 
Komunikacji, oraz przedstawiciele łotew* 
skiej Izby Rolniczej.

——  26, ub. m. dowódca armii łotew­
skiej gen. K. B e r k i s obchodził 54-lecie 
swoich urodzin.

ta

 Rektor Uniwersytetu Warszawskie» I
go prof. W. A n t o n i e w i c z  będzie miał f
2. maja b. r. w starym budynku uni wersy, f 
tetu ryskiego wykład o nowych archeolo- 1 
gicznycb wykopaliskach w Polsce.

 24. ub. m. Latgalski Teatr repre» !
zentacyjny w Rezekne obchodził 30=lecie 
swego istnienia.

 Na 1. kwietnia b. r zarejestrowana |
w Łotwie 70.800 abonentów telefonicznych i 
Przyrost w stosunku do roku poprzednie* 
go wynosi 5.070 abonentów. Ryga na 1. 
kwietnia b. r. liczyła 26.500 abonentów te-  ̂
lefonicznych.

  W przyszłym roku akademickim, |
jak przewiduje kierownictwo Uniwersy- ‘ 
tetu Łotewskiego, ilość studentów zmniej* 11 
szy się o mniej więcej 700 osób. W zwią» j 
zku z powyższ^jn wpływy budżetowe Uni- i 
wersytetu zmniejszą się z Ls 1.920.000 w j E 
r. ub. na Ls 1.817.000 w r. b. Wydatki 1 
Uniwersytetu ze względu na założenie f 
wydziału teologii katolickiej wzrosły do 1 
Ls 4.098.380 wobec Ls 3.651.976 w r. ub.

WiadonÉi t i i f u t j
 W okresie świąt Wielkanocnych’ |

z Rygi wyjechało na prowincję około
100.000 pasażerów.

 W Łotwie każdy obywatel spożywa
rocznie przeciętnie 87 klg. mięsa. W Ar* 
gentynie — dla porównania — przypada 
na każdego obywatela 104 kgr., mięsa, w 
Polsce — około 30 etc.

 W ostatnich dziesięciu latach po­
żary spowodowały straty w całym państ­
wie na ogólną kwotę około 70 milionów 
łatów.

I życia slastiwen !
  Każdy chłopak w okresie lat 12—i |

18 może być skautem! Sztab ŁSCO mia* 
nował jednego z instruktorów (J. Lie< ; 
p i ń s z a) tymczasowym kierownikiem 
samotnych skautów, t. zn. harcerzy, któ­
rzy, nie mogąc należeć do żadnej z drużyn 
harcerskich z powodu braku tych drużyn 
w najbliższej okolicy, przesyłają swój ad« 
res i życzenie pozostania samotnym har* 
cerzem do ŁSCO.

Zgłoszenia adresować należy do sztabu [ 
ŁSCO (Riga.Gertrudes iela 5) na ręce kie- * 
równika samotnych skautów.

— 24. UB. M. W KASYNIE OFICERSKIM W 
STOLICY morskie drużyny skautowe ŁSCO ob­
chodziły uroczystość 15-lecia swego istnienia, w l 
inauguracyjnym swoim przemówieniu inspektor 
drużyn morskich LSCO ktp. T. Spade podkreśl»» 
że drużyny morskie w przyszłej swojej pracy będt 
zwracały uwagę przede wszystkim na wychowani* 
skautowe młodzieży, a nie na ilość tej młodzieży ... 
w organizacji.
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Poleca; Święte obrazki, Książki do nabożeń­
stwa. Słowniki polsko-łotewskie dla robotni­
ków rolnych, Listowniki, KALENDARZE 

kartkowe i książkowe.

_  i. KONGRES SPORTU I WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO. I. Kongres sportu i wychowania 
fiswxnego, który odbył się w Rydze w dniach 22., 
osi 24. kwietnia b. r. pod protektoratem Prezy­
denta Państwa dra K. ULMANISA, zgromadził 

2500 delegatów ze wszystkich ośrodków 
Podczas trzechdniowych obrad poruszono 

rbotc spraw, dotyczących rozwoju i uregulowa- 
Jjy sportowego i wychowania fizycznego na 
tei*ni€ Łotwy. W ostatnim dniu obrad zebrani 
veyslaii depeszę hołdowniczy do Wysokiego Protek­
tora Kongresu.

_  MISTRZOSTWO ŁOTWY W BIEGU NA 
PRZEŁAJ. Mistrzami Łotwy w biegu na przełaj 
ïoKamïowaneffo w niedzielę 24. ub. m. w stolicy 
ïostaE: V. Vitols (ASK) w biegu na 8000 mtr.,
Tiraer* w biegu na 4000 mtr. (8. V. A. P. S. K.).
Były zawodnik ZPM M. Żołoierowicz, który star­
towa! w barwach 16. A. P. S. K., przybył na 
metę 7. W konkurencji pań zwyciężyła Dau- 
btre; zawodniczka Reduty — W Koluż, przybyła 
d) mety druga, zdobywając tym samym wice-
mistrzostwo Łotwy, (en)

 Na wielkich zaw odach w chodzie,
zorganizowanych 24. ub. m. w  Berlinie,
Dali  ńsz,  przedstaw iciel Łotw y, zają ł 
drugie miejsce. Pozostali trz e j  zaw odnicy 
łotewscy zajęli dalsze m iejsca.

— SPOTKANIE ŁOTWA —  FRANCJA i Pa­
ryż — Ryga w koszykówce będzie miało miejsce w 
stolicy w dniach 25. i 26. b. m.

— REDUTA WYGRYWA. W ubiegłą nie- 
dzielę na boisku ASK został rozegrany futbolowy 
mecz towarzyski pomiędzy zesipołami młodzików 
Reduty i ASK. Przeciwko rezerwie oberligi ASK 
mdał również grać zespół I. ligi Reduty. Mecz ten 
jednak, z powodu nie stawienia się ASK, nie do­
szedł do skutku. Młodzi gracze Reduty (w wieku 
cd lat 14 do 18) sprawili nam przyjemną niespo­
dziankę, wygrywając z mistrzowskim zespołem ASK 
w stosunku 4:0. Co prawda ASK wystąpił w skła­
dne rezerwowym, jednak nie umniejsza to wartości
uzyskanego sukcesu, gdyż zespół Reduty liczył 

także jedną trzecią nowych twarzy. Nie mamy za­
miaru kusić się o stawianie horoskopów, jednak 
mfoes ten daje nam podstawę do dobrych myśli.
ŹyezeDietn naszym byłoby, ażeby te młode, am- 
fctne kadry piłkarzy trafiły w ręce dobrego in­
struktora — pedagoga. Właśnie tu taj mają o- 
gtomne pole do popisu dyplomowani instruktorzy 
CIWF-u. Zaprawa sportowa musi być tu ta j po- 
N«»na * pracą wychowawczą, gdyż młodzież w 
tym wieku jest skora do przesady. Z zainteresowa­
łam będziemy oczekiwać występu naszych mło­
dych piłkarzy w rozgrywkach o mistrzowstwo, 

da się także określić możliwości zespołu. O- 
“Wnie brak nam bowiem jeszcze miary porównaw- 
e*J. (E. P.)

— POLSKA ZWYCIĘŻA NIEMCY W TENI- 
6:1. W uł>. niedzielę zakończył się w W ar-

j®awie międzypaństwowy mecz tenisowy Polska _ —
Niemcy o puhar ambasadora Rzeszy niemieckiej w 
Warszawie von Moltke. Mecz wygrali Polacy w 
^Wkim stosunku 6:1.

P
Z powodu przedw czesnego zgonu 13. IV. b. r.

I  Ł  f  p.

I Józefa Zdanowskiego
ucznia II. k l. Polskiego G im nazjum  Państw ow ego w Rezekne, w yrazy 

I  najgłębszego w spółczucia i żalu  sk ład a  Rodzinie
GIMNAZJUM

Wiadomości gospodarcze
 G abinet M inistrów uchw alił 26

ub. m. ustaw ę o funduszu na budowę osie* 
dli d la robotników rolnych. Zadaniem 
fun d u s/u  będzie popieranie robotników 
rolnych w ich usiłowaniach osiedlenia się 
na ziemi przez udzielanie tym  rolnikom 
długoterm inow ych kredytów  lub zapomóg 
na budow ę w łasnych osiedli.

——■- Łotew ska Izba Rzemieślnicza oi= 
ganizuje, wzorem roku ubiegłego, w 
dniach 21. i 22. b. m. w całym  państw ie 
Dni Rzemieślnicze.

 22. czerw a b. r. odbędzie się na
Stropach pod D augaw pils Ś w i ę t o  P r a ­
c y  organizow ane dla całej wschodniej 
Łotwy. Udział w święcie wezmą robotni* 
cy w szystkich zrzeszeń zawodowych z 
Rezekne, D augaw pils, Łudzą, A brene i 
innych miejscowości Łatgalii.

 Święto P racy  w Rydze w r. b. nie
odbędzie się.

 Za p ro d u k c ję  dobrego m leka oraz
regu la rne  dostarczanie tego m leka do 
m leczarni ustalone zostały przez m inistra 
R olnictw a następu jące  prem ie: za 1 klg. 
masła o trzym any  ze skierow anego do mle­
czarni m leka w pierw szej grupie—Ls 0,48, 
w d ru g ie j — Ls 0,40, w trzecie j — Ls 0,30 
i w  czw arte j g rupie — Ls 0,20.

 Z Latgalii, ja k  stw ierdza „B r i w a
Z e m e “, w lecie r. b. w yjedzie na prace 
rolne do Ł otw y C en tra ln e j o 20 proc. 
w ięcej robotników  rolnych niż w latach 
poprzednich. Już obecnie codziennie p rzy ­
byw a do stolicy, do B iura Pracy Łotew* 
sk ie j Izby R olniczej, przeciętnie po 400— 
500 robotników  latgalskich.

— Jak  stw ierdza prasa łotewska, w y­
nagrodzenie robotników  rolnych w o kre­
sie letnim  ustalone zostało dla mężczyzn 
na Łs 36.—oraz dla kobiet na Ls 23.— mie* 
sięcznie.

P rasa  zw raca poza tym  uwagę na pol­
skie św ięto narodow e w dniu 3. Maja. w 
któ rym  to dn iu  polscy robotnicy rolni 
p o w i n n i  b y ć  z w o l n i e n i  z pracy.

DZIĘKUJĘ PANU, PANIE POLICJANCIE!
W jednym z ostatnich numerów „Rigasch* 

Rundschau" znajdujemy pod powyższym tytułem 
następującą charakterystyczną notatkę:

— „Scena: Autobus. Pora: Wieczór.
Publiczność wszelkiego rodzaju, Wracająca 
do domu. Wśród publiczności przyzwoicie 
ubrany pan o zacnym obliczu, ale, wido­
cznie, pod ochocony. Jak się to mówi — W 
humorze.

Jegomość ten nie znalazł wolnego miejs­
ca, ażeby usiąść. Stoi więc w autobusie tuż 
przy siedzącym małżeństwie niemieckim, 
które półgłosem rozmawia ze sobą. Pan 
dostatnio ubrany stoi tak blisko, że słyszy 
rozmowę tego małżeństwa. Nagle zwraca 
się donośnym głosem do małżeństwa: „Tu
jest Łotwa! Tu wolno mówić tylko po ło­
tewską!" Pani, która zrozumiała odraza o 
co chodzi, zwraca stanowczo uwagę, że tu 
jest przede wszystkim autobus, w którym 
można porozumiewać się między sobą w 
każdym języku... Dobrze ubrany jegomość 
replikuje...

W tym momencie staje przy nim młody 
policjant, który znajdował się w głębi au­
tobusu. — „Jeżeli Pan użyje jeszcze choć 
jednego niepotrzebnego wyrazu i będzie W 
dalszym ciągu niepokoił jadących, to na 
najbliższym przystanku Wyproszę Pana!"

Dobrze ubrany jegomość osłupiał. Potem 
zwraca się do kasjera — czyby i on nie 
zechciał bronić obcych?... Na to policjant 
odpowiada z wielkim spokojem: — „Wszys­
cy jesteśmy obywatelami Łotwy, a jeżeli 
zakłóca Pan spokój, to musi Pan opuście 
autobus."

Przystanek. Małżeństwo niemieckie wy­
siada. Oboje mówią cicho: — „Dziękujemy 
Panu, Panie Policjancie!". Za nimi wysiada 
jeszcze sporo pasażerów i ci również rzu­
cają: — „Dziękujemy Panu, Panie Polic­
jancie !"

Uważamy, że: ten młody urzędnik poli­
cyjny jest niewątpliwie świadomym nacjo­
nalista łotewskim — i właśnie dlatego za­
chował się wzorowo".

Podkreślenia — nasze. Rozstrzelenie — „Ri- 
gasche Rundschau". Scenka istotnie charakterysty­
czna. Można tylko dodać za publicznością autobu­
sową: —  Dziękujemy Panu, Panie Policjancie!

Co, odzie, kiedy?..

Dokąd pójść?
r y g a

— 1. maja o godz. 20. premiera „Mostu" Sza­
niawskiego w Teatrze Polskim. Reżyseria Jarskiego.

— 3. maja w dniu Polskiego Święta Narodo­
wego o godz. 9. rano uroczyste nabożeństwo w 
kościele M. B. B., w godz. 12,15 do 14 składanie 
życzeń w Konsulacie R. P., o godz. 17. akaden.ia 
T-wa polsko-łotewskiego Zbliżenia w sali Klubu 
Oficerskiego oraz występ Chóru Maturzystów P. 
T. O. w Łotwie w Radio Łotewskim.

— 8. maja po raz drugi „Most" Szaniawskiego 
w Teatrze Polskim.
LIEPAJA

—  3. maja w sali „15. maija nams“ obchód 
Polskiego Święta Narodowego o godz. 20.

— 15. maja przedstawienie Teatrzyku Ku­
kiełek.
DAUGAWPILS

— 3. maja obchód Polskiego Święta Narodu 
wego w sali Teatralnej Domu Zjednoczenia (Wie- 
nibas Nams).

— 8. maja 20-lecie 34. polskiej drużyny ŁSCO 
z nabożeństwem rano i akademią w Domu Polf&im 
o godz. 17.
KRASŁAWA

—  30. kwietnia o godz. 20 w lokalu filii ZPM 
odczyt p. Wł. Ihnatowicza „O Polakach w Niem­
czech".
RUSZONY

— 1. maja w świetlicy ruszońskiej filii jafi» 
mujskiej ZPM odczyt p. Wł. Ihnatowicsa o 
gedz. 19.
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Z  Polski i o Polsce

BLOK HELSINKI —  BUKARESZT POD 
PRZEWODNICTWEM POLSKI. Ryski korespon- 
<i< nt „Temps" donosi, że VIII konferencja Ententy 
Bałtyckiej odbędzie się 10.— 21. maja. Konferenc­
ja ta będzie posiadała specjalne znaczenie, gdyż 
bvdzie pierwszą, po wznowieniu stosunków polsko- 
l)t<iwskich.

. Polska już od dawna dąży do stworzenia bloku 
p;<ństw bałtyckich, sięgającego 'o d  Helsinek d'o 
Bukaresztu.

Dotychczas państwa bałtyckie były temu prze­
ciwne. Łotwa, a tym bardziej Litwa —  trzym ają 
się- dawnej polityki, Estonia zaś skłania się ku 
Warszawie. Projekty Polski będą stanowiły na kon­
ferencji jedno z ważniejszych zagadnień, zwłaszcza, 
że w czerwcu państwa bałtyckie ma odwiedzić min. 
Beck, a później szef polskiego sztabu generalnego 
gen. Stachiewicz, którzy w te j części Europy 
przeprowadzą „wielką ofensywę1'. ■

Korespondent „Temps" stwierdza, że państwa 
to zawsze były wierne Lidze Narodów, lecz obec­
nie, wobec je j bezradności, wyłoniła się potrzeba 
szukania innych środków obrony własnej niepodle­
głości. Jednakże osi Helsinki — Bukareszt pożą­
dają nie wszyscy. Kowno po prostu ją  odrzuca. 
Dlatego też jest zupełnie naturalne, że na kon­
ferencji wypadnie omówić nową sytuację między, 
narodową i wyciągnąć z niej odpowiednie wnios-ki.

BŁOGOSŁAW IEŃSTW O OJCA ŚW IĘTEGO 
DLA CAŁEGO NARODU POLSKIEGO. „G azeta 
Polska" donosi, że 16. ub. m. papież Pius XI. przy­
ją ł na specjalnej audiencji kardynała A. Rakow ­
skiego oraz 18 biskupów polskich.

Ojciec św. wygłosił do biskupów dłuższe prze­
mówienie, w którym wyraził na wstępie radość, i i  
Widzi u siebie episkopat te j Polski, która jest oj­
czyzną jego sakry biskupiej. Mówiąc o Polsce, pa- 
ipież podniósł je j rozwój katolicki, z którego bar­
dzo się cieszy.

Przeszedłszy do sprawy kanonizacji błog. And- 
i-2-eja Boboli, Ojciec św. oznajmił księżom biskupom 
o rozmowie, jaką przed ła ty  odbył z Marszałkiem 
Józefem Piłsudskim w drodze do Wilna.

Rozmowa, która toczyła się w nocy w wagonie 
kolejowym,- zeszła na sprawę kultu  błog. Andrzeja 
Boboli, którego zwłoki znajdowały się wówczas w 
Półocku. Marszałek zaznaczył," że kult błog. Boboli 
jest. bardzo rozpowszechniony wśród ludu i za­
proponował zabranie do Polski relikwii polskiego 
męczennika z Połocka.

Z kolei papież mówił o innych kanonizowanych: 
błog. ’ Leonardi i  błog. da Horta, poruszając przy 
tym sytuację w Hiszpanii i w misjach oraz wyra­
żając nadzieję, że nowy święty polski, który zginął 
r.a rubieżach wschodnich Rzeczypospolitej, i dwaj 
inni święci — przyczynią się obecnie do zwycięst­
wa te j strony, która opowiada się za Bogiem.

Ojciec św. udzielił na ręce kardynała Rakow­
skiego błogosławieństwa apostolskiego dla całej 
Polski, a zwłaszcza <łla P rezydenta R. P ., czynni- 
ków rządzących oraz Wszystkich możnych i m alu­

czkich, po czym polecił ks. biskupowi .polowemu 
Gawlinie na jego prośbę przekazać błogosław ieńst­
wo papieskie dla arm ii polskiej. Papież mówił O ar­
mii polskiej bardzo serdecznie, nazywająfc żołnie­
rzy polskich dobrymi chłopcami i podnosząc ich 
cnoty moralne.

Wskazując na ścisłą współzależność zalet armii 
z dowództwem, Ojciec św. polecił biskupowi polo­
wemu przekazać specjalne apostolskie błogosła­
wieństwo naczelnemu wodąowi, marszałkowi Śmig­
łe mu-Rydzowi i oficerom polskim.

KU CZCI NOWYCH ŚW IĘTYCH. Daty, w 
których Kościół będzie oddawał cześć nowym świę­
tym, zostały 'ustalone następująco: iw . A ndrzeja  
Bobolę czcić będziemy 16. m aja , św. Jana Leonar- 
diego 18. marca i św. Salvatora da H orta 2, maja,

ROGER HR. RACZYŃSKI AM BASADOREM  
W BUK ARESZCIE. Pierwszym ambasadorem pol­
skim w Bukareszcie, po podniesieniu te j placówki 
x poselstwa do-rangi ambasady, został R oger hr. 
Raczyński.

W ten sposób Polska tworzy swą dziew iątą 
ambasadę. Dotychczas w porządku chronolo­
gicznym były następujące:

Przy Stolicy św. — od r. 1924 —  pierwszym 
ambasadorem był ś. p. W ładysław  hr. Skrzyński. 
Od czasu jego zgonu w grudniu ub. r. placówka ta 
jest nieobsadzona.

Drugą —  od r. 1924 —  była ambasada w Pa­
ryżu. Pierwszym ambasadorem był A lfred  Chla-

Wymowa
PR ZEK REŚLO N E K OM BINACJE. Wbrew op­

tymistycznym nastrojom, które panowały w prasie 
angielskiej, w sprawie uznania zaboru Abisynii na 
nadchodzącej sesji Ligi Narodów, prawicowa prasa 
londyńska zaniepokojona jest oświadczeniem, jakie 
złożył ambasador sowiecki w Anglii. Oświadczenie 
to  zawiera zapewnienie, że Sowiety zachow ują n a ­
dal stanow isko w rogie Względem wszystkich na­
pastników  w ogóle, co według angielskich kół po­
litycznych oznacza, Że Zw iązek Radziecki sprzeci­
wiać się będzie wszelkimi sposobami załatw ieniu 
spraw y A bisynii i u trudn i tym  sam ym  proponow a­
ną  procedurę uznania  Im perium  Włoskiego,

Należy przypomnieć, że uchwały w Genewie 
wymagają jednomyślności. „T im es" wyraźnie zazna­
cza, że tak  stanowisko delegacji sowieckiej jak  i 
obecność delegata abisyńskiego w Genewie, nada 
sprawie uznania zaboru Abisynii obrót bardzo nie­
korzystny.

PA ET S PO NO W NIE W YBRANY PR EZY D EN ­
TEM  E STO N II. Odbyło się tu ta j zebranie parla­
mentu, rady stanu i rady elektorów, wybranych 
przez samorządy. W izbie deputow anych zostały 
wystawione dwie kandvHat.n.rv a mianowicie obec-

powski, następnym, od dwu lat, jest Juliusz Ł«. 
kasiewicz. :

Trzecią jest ambasada w Rzymie przy Kwiry- 
nale (od r. 1929). Pierwszym ambasadorem był 
ś. p. S tefan  hr. P rzeździecki, jeglo następcą jest 
dotąd urzędujący p. A lfred  Wysocki.

Czwartą —  także od r. 1929 —  jest ambasada 
w Londynie, obsadzona kolej-no przez Konstantego 
Sk irm un tta  i E dw arda hr. Raczyńskiego.

Piątą —  od 1930 r. —  była ambasada w Wa­
szyngtonie z pp. Tytusem  Filipowiczem i Stanisła­
wem Patkiem , a obecnie Jerzym  hr. Potockim, 
jako ambasadorami.

Szóstą ambasadę utworzono w Moskwie w r. 
1934, zajmował ją  ambasador Łu kasiewicz, obec­
nie Grzybowski.

W r. 1934 utworzono siódmą ambasadę w Ber­
linie z min. Józefem  Lipskim , a w r. 1937 ósmą 
w Tokio z Tadeuszem  Rom erem . Obecna amba­
sada w Bukareszcie jest dziewiątą z kolei, Rumunia 
zaś po raz pierwszy będzie miała ambasadora. Stąd 
utworzenie te j ambasady ma dużo większe znacze­
nie dla Rumunii, jak dla Polski.

d r u t ó w
telegraficznych

nego prezydenta P aetsa  i prof. Tennisona.
W głosowaniu prezydent Paets otrzymał 65 

głosów na 80, a  prof. Tennison —  14. Powstrzymał 
się od głosowania jeden poseł.

W radzie  s tanu  gen Laidoner zaproponował 
kandydaturę prezydenta Paetsa ; drugiej kandyda­
tu ry  nie wystawiono. N a 38 głosów prezydent Pa­
ets otrzymał 36 głosów. Powstrzymało się od gło­
sowania dwóch.

W radzie  elektorów  była tylko kandydatura 
prezydenta. Paetsa, który otrzymał 113 głosów na 
ogólną ilość 120.

2.691 ROCZNICA ZAŁOŻENIA RZYMU. W 
ub. czwartek całe Włochy obchodziły 2.691 rocznicę 
założenia Rrzymu, dzień, który jest jednocześnie 
świętem pracy. W 26 miastach włoskich dokonano 
inauguracji nowych budowli i robót publicznych. 
W Rzymie Mussolini rozdał osobiście 1250 świa­
dectw emerytalnych starszym robotnikom oraz wrę­
czył premie robotnikom nagrodzonym w konkur­
sach robotniczych. Na Kapitolu w obecności króla 
odbyło się rozdanie nagród literackich.

3. M A JA  H IT L E R  PR ZY B ĘD ZIE DO RZY­
MU. Potwierdza się wiadomość, że kanclerz Hitler 
przybędzie do Rzymu 3. maja wieczorem i powita­
ny będzie na  dworcu ostyjskim • przez króla Wiktora 
Emanuela III, z którym następnie odjedzie do pa­
łacu kwirynalskiego, gdzie zamieszka. Na dworcu 
witać będzie kanclerza Hitlera również Mussolini. 
Dnia 4. m aja rano H itler złoży wizytę królowi.

815 POSŁÓW REICH STA G U . B e r l i n .  No­
wy Reichstag, pierwszy W  W ielkiej Rzeszy, liczyć 
będzie 815 posłów, którzy z ogólniej liczby 1717 
kandydatów wybrani zostaną przez przewodniczą­
cego frakcji narodowo-socjalistycznej w parlamen­
cie ministra spr. wewn, dr Fricka.

„NA WIECZNA PAMIĄTKĘ". W i e d e ń .  
P rasa donosi, że władze kompetentne noszą się z 
zamiarem przechow yw ania kartek  głosowania ple­
biscytow ego na w ieczną pam iątkę. Z reguły Pa" 
k n o  dotychczas kartki srłosowania po 2 lub 3 la­
tach.

ŻYDZI WĘGIERSCY, po ogłoszeniu ustawy 
ograniczającej ich prawa, podjęli próby zorganizo­
wania bojkotu państwa węgierskiego. Policja wę­
gierska aresztowała w związku z tym około 10® 
przywódców żydowskich.

MARSZ. BLOMBERG NA JAW IE. Agencja 
Stefani donosi z Batawii, że przybył tam w podróży 
poślubnej marszałek von Blomberg. Po z w ie d z e n iu  
Jawy marszałek Blóniberg wraz z małżonką udadzï 
się w dalszą podróż.

SKUTKI PRZEŚLADOWAŃ. Według donie­
sień z Wiednia, do tamtejszego konsulatu Stanów 
Zjednoczonych wpłynęło w ciągu ub. 5 tygodni 
okolę 30.000 podań o wizy. Wnioski te  pochodzi 
w- 90 proc. od Żydów. Doniesienia te  ńie podajł 
jednak; w J jakiej ? mierze ; podania te  są uwzjslę^ 
niane. - * ’ ™ ’ " « "

Ojciec św. P i­
us XI błago- 
sławi modlącym 
się tłum om  w 
Święto Zmart* 
- w ychw stania 

P*ń*Ui*có



MASZE ŻYCI 

Rzeczywistość sowiecka

TRZĘSIENIE ZIEMI W TURCJI. Do Londynu 
nadchodzą szczegóły trag ic in tgo  trzęsienia ziemi, 
jakie w ciągu ostatnich kilku dni nawiedziło 
Turcję.

Głównym ośrodkiem trzęsienia jest Anatolia \r 
Turcji Azjatyckiej, gdzie pierwsze wstrząsy dały 

odczuć we wtorek i od tego czasu ustawicznie 
cę powtarzają. Trzpienia te stanowią nienotowaną 
dotychczas w historii Turcji katastrofę. Całe połaci 
kraju uległy zupełnemu spustoszeniu. Trzęsieniu 
ziemi towarzyszyły ogłuszające podziemne łoskoty, 

| które wywoływały nieustanną panikę wśród lud­
ności. Około 50.000 osób pozostaje bez dachu nad 
głową. — Całe rodziny nagle zginęły w powstałych 
w czasie wstrząsów szczelinach gór. Ci, którzy oca­
leli, przebywają na polach, niejednokrotnie otoczo­
nych szerokimi szczelinami, z których od czasu do 
czasu wydobywa się gorąca woda.

Najbardziej ucierpiały okolice miast, leżących 
w promieniu 100 mil od stolicy kraju Angory. 
Według ostatnich wiadomości, liczba zabitych i 
zaginionych oceniana jeat na 800 osób przy czym 
17 wsi zostało całkowicie zniesionych z powierzchni 
ziemi, a 22 zostały częściowo zniszczone. Istnieje 
jednak obawa, że liczby zabitych i straty material­
ne są znacznie większe.

WYNIKI OBRAD W OSLO. O s l o .  W ostat- 
nich tygodniach obradowała w Oslo konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech państw Skan- 
dynawskich: Szwecji, Norwegii, Danii i Finlandii. 
Tematem obrad tej konferencji, pierwszej po 7- 
letniej przerwie, była sprawa „pogotowi* neutral­
ności" państw skandynawskich, a więc sprawa bar­
dzo aktualna wobec burzliwej sytuacji międzyna­
rodowej w Europie.

Chodziło w szczególności o odpowiedź na py­
tanie, co mają zrobić państw» skandynawskie, aby 
ni* dać się Wciągnąć w ew entualny konflikt zbroj­
ny wśród wielkich mocarstw. Na ogół mianowicie 
Szwecja, Norwegia i Finlandia, o ile się dozbrajają, 
to tylko w tym celu, aby utrzym ać solidarnie swą 
neutralność. Jedynie Danja, wierna hasłu rozbroje­
nia, uważała ewentualny skandynawski sojusz mi­
litarny za nierealny.

Na konferencji w Oslo doszło do zgodnego po­
rozumienia, Szwedzki minister spraw zagranicznych 
Ssndler oświadczył w wywiadzie prasowym na ten 
temat, że obecnie wszystkie cztery państwa skandy­
nawskie są zgodne co do konieczności solidarnego 
►wygotowania zbrojnej obrony swej neutralności, 
"twierdził to również chiński minister spraw za­
granicznych Stauning, oświadczając: „W ten spo­
sób należy uważać za ustalony nordycki jednolity 
■ront' obrony skandynawskiej neutralności w razie 
konfliktu mocarstw europejskich".

Przedstawiony parlamentowi duńskiemu pro­
jekt rządowy w sprawie pożyczki 50 milionów ko­
ron na urządzenia wojskowe i przygotowanie za- 

surowców na wypadek wojny, stanowi pierw- 
®̂y krok w kierunku wzmocnienia obronności Da- 
“1 w ramach skandynawskiego frontu pogotowia 
neutralności.

Zaostrzenie położenia w Europie wzmocniło, 
w  z tego wynika, świadomość wspólności losów 
(państwa będą odtąd wspónie roztrząsać zagad- 

~W. że wojna między mocarstwami europejskimi 
®oze zagrozić ich neutralności. Toteż wszystkie te 
.państwa będą odtąd wspólnie rozstrząsać zagad- 
^enia militarne całej Skandynawii, aby bronić za- 
«ay zbiorowej neutralności. Obojętne zaś jest, czy 
J* *° nazwie sojuszem militarnym, ,czy ograniczo- 
r-L^Półpracą militarną, czy wreszcie pogotowiem 

eutïalnoâci. Ważne jest t(ó, że nastąpi éwiadô«ia 
Si1T*1?* współpraca 'celem 'obrony skandynawskiej 
•“«tralnoSci. "

•—« „Towarzyszu Komandirze !" — Tak nazy­
wano dostojników armii sowieckiej, obojętnie zre­
sztą jakie zajmowali stanowiska, niskie czy wyso­
kie, Tytuł ten odpowiadał nastrojowi rewolucyjne­
mu, Tak było jeszcze przed 3 laty w stolicy ZSRR. 
Dziś wszystko się zmieniło,

W październiku 1935 r. przeprowadzono ra­
dykalne zmiany w armii sowieckiej. Ku zdziwieniu 
„demokratycznych" obywateli, wprowadzono 10 
różnych stopni wojskowych na wzór zagranicy. 
Słowo „towarzysz11 zniknęło z słownika wojsko­
wego i zastąpiono go poszczególnymi stopniami 
wojskowymi, jak major i pułkownik. Najwyższą 
godnością był stopień marszałka sowieckiego.

Miała Francja swoich marszałków, dlaczego 
nie miałyby ich mieć Sowiety, tym bardziej, że 
był to okres, kiedy Rosja wpatrzona była we 
Francję, z którą zawarła bliższe stosunki i pakty.

Nie zapomniano również o kadrze podoficer­
skiej. Poszeregowano ją na kilka stopni, począw­
szy od kaprala aż do chorążego.

Dziwnie się złożyło, że z momentem wprowa­
dzenia stopnia marszałków, rozpoczął się dla naj­
wyższych dostojników armii okres upadku i lik­
widacji.

Na czele kilku zasłużonych marszałków stał 
Tuchaczewski, jeden z najlepszych organizatorów 
armii sowieckiej, doskonały strategik, który jako 
27-letni dowódca toczył zwycięskie walki z białą 
armią Denikina i Wrangla. Marszałek Tuchaczewski

Jak jest w stanicach 
kozackich

OD 5 DO 18 GROSZY ZARABIA DZIENNIE 
CHŁOP... Garść faktów, przytoczonych przez ko- 
respodenta „Izwiestij" po wycieczce do kozackich 
stanic obwodu donieckiego, daje rewelacyjny ma­
teriał o prawdziwej sytuacji wsi skolektywizowanej 
i nastrojach chłopów.

W okresie rozpoczęcia robót polnych zarząd 
kołchozu z wielkim trudem zwołał zebranie, na 
którym stwierdzono, iż przytłaczająca większość 
zdolnych do pracy chłopów w ogóle nie stawiała 
się do robót w polu. W jednym z kołchozów tego 
rejonu 12 proc. kołchoźników w ogóle nie brała 
udziału w pracach kolektywu, 30 proc. przepraco- 

. wało od 1 do 50 dniówek, przy czym opłata dniówki 
nie przekraczała 10 kopiejek (18 groszy wedle 
kursu oficjalnego). Lecz nie jest to jeszcze naj­
niższa opłata: w sąsiednim kołchozie płacono 5 kop. 
za dniówkę.

Nic więc dziwnego, iż chłopi wolą pracować na 
swych działkach prywatnych, gdzie inwentarz znaj­
duje się w idealnym porządku, procent urodzajnoś­
ci jest bez porównania wyższy niż na polach koł­
chozów, a nawet bydło dało się zachować, mimo 
głodowej zimy. Na nędznych działkach 1/4-hekta- 
rowych sieją żyto, nie licząc na dochody kołcho­
zów. W feranie hodowlanej kołchozów nie ma na­
wet 10 krów. Ogród owocowy, zajmujący 3 ha, 
dał w r. ub. 62 ruble dochodu, dziesięciokrotnie 
mniej, niż ogródek prywatny kołchoźnika. Ten 
fakt jak na j jaskrawiej uwydatnia różnicę stosunku 
chłopa do pracy na „obcym“ i do pracy na „włas­
nym".

„ŚMIERĆ TWOJA BĘDZIĘ STRASZNIEJSZA 
OD ŚMIERCI TUCHACZEWSJCIEGO“... Tajna 
stacja radiowa, która od kilku tygodni zainstalowa­
na została przez przeciwników Stalina w Rosji, wy­
kazała w ostatnich dniach ożywioną działalność, de­
maskując krwawe metody stalinowskiego reżimu.

Według wiadomości „Daily Express" z Moskwy, 
poraź pierwszy, od chwili objęcia władzy przez 
Stalina, przeciwnicy jego wystąpili z otwartymi po­
gróżkami przeciwko krwawemu dyktatorowi.

Za pośrednictwem stacji' radiowej przeciwnicy 
obecnego reżimu zwrócili się z następującym 
ostrzeżeniem pod adresem Stalina:

—  „Stalin, dni twoje są policzone! My oswo- 
bodziciele Rosji chętnie poświęcimy nasze Życie, 
byle tylko ciebie zabić. Śmierć twoja będzie stra­
szniejsza od Śmierci Tuchaczewskiego*1.

Ponieważ dotychczasowe wysiłki GPU nie do­
prowadziły do wykrycia tajnej stacji radiowej, 
szef GPU Jeżów objął- osobiście dochodzenie i Wy­
jechał do Mińska, skąd.prowadzić będzie dąlsze po­
szukiwania wzdłuż granicy, polsko-sowieckiej. •

, Is&tfeją przypuszczeni^ że,«stacja, która wpro­
wadziła zrozumiały, zamęt. n» 'K iw & u zainptalpwąi;. • 
n i  “została na Białorusi.

uważany był za dyktatora armii, wodza, któremu 
nikt nie był w stanie wydrzeć władzy z rąk. Bal 
się go cały kraj, a Kreml i jego lokator — Stalin 
— spoglądał z nienawiścią na rosnące wpływy Tu- 
chaczewskiego w czerwonej armii.

Nienawiść Stalina, a może obawa utraty wła­
dzy na rzecz młodego i niesłychanie ambitnego 
Tuchaczewskiego, spowodowały, że mózg Stalina 
coraz intensywniej pracował nad „spławieniem" 
niewygodnego marszałka. Plan „zlikwidowania* 
Tuchaczewskiego opracowany był przez Stalina z 
niezwykłą precyzją. Przygotowano sobie należyty 
grunt pod nogami, a wreszcie, gdy nadszedł odpo­
wiedni moment, Tuchaczewski znalazł się w rę­
kach GPU. Los jego był przesądzony. Zaimprowi­
zowana rozprawa sądowa była tylko formalnym 
zakończeniem walki Ctalin-Tuchaczewski. Sąd po­
łowy, składający się z marszałków armii, skazał 
dyktatora Wojskowego Sowietów na karę śmierci 
za... szpiegostwo. Wyrok wykonano natychmiast.

Nikt jednak z marszałków, którzy skazali Tu­
chaczewskiego na karę śmierci, me przypuszczał, żo 
„zlikwidowany marszałek" otworzył listę ofiar.

Drugą ofiarą czystki marszałkowskiej jest Je< 
gorow, oficer, o którym trudno coś konkretnego 
powiedzieć. W aureoli sławy Tuchaczewskiego 
osoba Jegorowa wypadała raczej ujemnie. Wiadomo 
jedynie, że był oficerem armii carskiej, brał u- 

’ dział w wojnie japońsko-rosyjskiej, a w czasie pa­
miętnych dni rewolucji rosyjskiej oddał się natych­
miast do dyspozycji Lenina. Późniejsze stanowiska 
w armii związały go ze Stalinem, który uważał go 
za jednego z najbardziej oddanych ludzi. I w tym 
właśnie tkwi tajemnica kariery Jegorowa. Z roz­
kazu Stalina mianowano go zastępcą komisarza 
wojny i stąd po jednym szczeblu dostał się na listę 
najbardziej zasłużonych wodzów a wreszcie mia­
nowany został marszałkiem.

Marszałek Jegorow uchodził odtąd za wiernego 
i wypróbowanego przyjaciela Stalina. Wróżono mu 
świetną karierę. Nadszedł dzień 24. lutego. Sfery 
wojskowe zostały nagle poruszone mianowaniem 
dowódcy dywizji Fiedko zastępcą komisarza woj­
ny. Co stało się, marszałkiem Jegorowem? „Zlik­
widowano" go i jakkolwiek upłynął dłuższy czas, 
nie wiadomo do dnia dzisiejszego, co się z nim 
stało. Tak więc lista 5 marszałków zmniejszyła się 
do 3. Na „placu boju“ pozostali jeszcze marszał­
kowie: Bliicher, Woroszyłow i Budienny.

Mijały tygodnie. Opinia powoli zapomniała o 
poprzednich machinacjach „marszałkowskich", jak' 
to określano zlikwidowanie Tuchaczewskiego i Je­
gorowa.

I znów odezwał się Stalin, nieoczekiwanie 1 
groźnie, w. formie usunięcia z dotychczasowego 
stanowiska marszałka Budionnego.

Pierwszy kawalerzysta czerwonej armii, mar­
szałek Budienny został aresztowany. Powody are­
sztowania trzymane są na razie w tajemnicy. Może 
był „wrogiem ludu", a może stał na usługach wy- 
wiadu obcego państwa, a może zagrażał po prostu 
władzy Stalina. Dowiemy się o tym w niedługim 
czasie, lecz w każdym razie należy się liczyć z tym, 
że Budienny podzieli los Tuchaczewskiego, choćby 
już dlatego, że, jako dawniejszy syn chłopa i sier­
żant kawalerii rosyjskiej, cieszył się wielką po­
pularnością w najniższych sferach, a szczególnie 
wśród chłopów, Los jego został jednak przypieczę. 
towany.

Dziś armia rosyjska posiada zaledwie dwóch 
marszałków-' Woroszyłowa i Blüchera. Woroszyłow 
nie zagraża na razie Stalinowi, przeciwnie, wiado­
mo doskonale, że jest jego najwierniejszym sługą. 
Woroszyłow znany jest z tego, że spełnia wszystkie 
„zachcianki" Stalina i potrafi „łechtać" próżną am­
bicję dyktatora. Uległość Woroszyłowa i jego uni- 
żoność, która graniczy ze służalczością, utorowały 
mu drogę do obecnego stanowiska komisarza woj­
ny. A ponieważ Stalin potrzebuje ludzi uległych i 
słabych, więc na razie Woroszyłow jest spokojny 
o swój los. Czy jednak na długo?

Wreszcie pozostaje jeszcze. jeden marszałek —< 
Blüchèr — najbardziej krwawy i bezwzględny do­
stojnik wojskowy. Jako głównodowodzący na Da­
lekim Wschodzie, Bliicher pozbawiony jest bezpo­

średnio „opieki" Moskwy i dlatego też trudno w 
tej chwili wysondować jego pozycje. Wiadomo jed­
nak, że gwardia czekistów otacza stale Blüchera. 
Dlaczego? A może ’ Bliicher jest najbliższą ofiarą 
Stalina? Jedno, nié ulega wątpliwości — wcześniej 
c>ÿ ; później Stalin zlikwiduje obu pozostałyęh mar­
szałków.

3
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Wouczas: Rzeki Jezus do faryzeuszów: Jam  jest pasterz dobry. D obry pasterz
życie własne daje  za owce swoje. Lecz najem nik  i kto nie je s t pasterzem ,do którego 
owce nie należą, na widok zbliżającego się w ilka porzuca owce i ucieka; w ilk zaś 
porywa i rozprasza owce. Najem nik ted y  ucieka, bo jes t najem nikiem , i nie za* 
leży mu na owcach. Jam jes t pasterz dobry  i znam swoje, i  one Mnie znają , po­
dobnie jak  Mnie zna Ojciec, a  Ja  znam O jca. Toteż i życie sw oje k ładę za owce 
swoje. Mam Ja  też inne owee, k tóre nie są z te j  owczarni — i te  muszę przyprowa* 
dzić; one także słuchać będą głosu mego i stanie się jedna ow czarnia i  jeden 
pasterz.

NAUKA
Dobry pasterz daje  duszę swą za o- 

wieczkę... -Działo się to na froncie fran ­
cuskim w czasie w ielkiej w ojny. Ucichły 
armaty. Mrok zasłał ziemię ciemną pow­
łoką. Obfite było krw aw e żniwo dzisiej= 
szej bitwy. Z rowów strzeleckich poczęli 
wychylać się sanitariusze, by szybko poz» 
bierać rannych.

Tu ciężko pokaleczony, um ierający 
żołnierz pragnie „wody i kapłana!” — O

wodę nie trudno. Jest w butelce. Łatwo 
zatem zwilżyć usta i ochłodę dać palącym 
wnętrznościom!

Lecz gdzie teraz w  nocy, tu, na froncie, 
szukać kapłana! Był wpraw dzie na tym 
odcinku pewien ksiądz pełniący służbę 
w polu jak o  zw ykły piechur, lecz kto? 
wiedzieć może, gdzie on się teraz w nocy 
znajduje! Kto wie, czy w ogóle jeszcze 
żyje — po okropnościach dnia dżisiej* 
szego.

W tem  z  pobliża dochodzi jakieś słabe 
chrapliw e w ołanie. „Koledzy! to ja! Tu. 
ta j  b liżej! kapłan! ciężko ranny. Strzał 
w brzuch! O d rana leżę. Mnie już nie 
pomożecie. Czuję, że umieram. Ale tam 
temu—wzrokiem w skazuje w stronę ran. 
nego kolegi — tem u ja  jeszcze dopomóc 
mogę. Zanieście mnie bliżej, zupełnie 
blisko do tego biedaka. Jam już  za słabyl 
Poruszać się nie mogę...

Stało się tak , jak  sobie życzył. Pełni 
wzruszenia, pełni głębokiego uszanowania 
dla te j o fiarnej gotowości spełniania misji 
kapłańskiej, dla te j gotowości, nie ogląda, 
jące j się na w łasne eiei*pienia, na śmier­
telne znużenie i na nadchodzący kres wła­
snego życia — przenieśli sanitariusze 
księdza żołnierza i delikatnie, z miłością 
ułożyli go obok um ierającego kolegi!

Po chwili uniosła się słaba ręka kapła» 
na, by charakterystycznym  ruchem tak 
nam wszystkim znanym i tak  niezmiernie 
drogim wszystkim  um ierającym , po raz 
ostatni nakreślić w powietrzu znak krzy. 
ża, z ust zaś zam ierających ostatnim 
tchnieniem  w ypływ ał cichy szept rozgrze» 
szenia. To um ierający  rozgrzeszał umie* 
rającego . . .

. . . Czyż może być miłość WIĘKSZA 
nad miłość takiego kapłana?

i

List z  Rzymu
* > Boże coś Polskę” — w katakumbach

Kanonizacja św. Andrzeja Soboli w święta 
Wielkanocne była też prawdziwym polskim świętem 
wielkanocnym w Rzymie.

Pielgrzymi polscy wypełniali kościcły rzymskie 
w ostatnie dni Wielkiego Tygodnia, a jest tych koś­
ciołów wiele, bo razem z kaplicami przeszło 400! 
Przeszli Polacy na klęczkach wielkie schody Scala 
Santa przy bazylice na Lateranie, a w samej ba­
zylice uczestniczyli w ceremoniach wielkopiątko­
wych. Byli we wspaniałym kościele Matki Boskiej',
S. Maria Maggiore (ogółem Jej czci poświęconych 
kościołów jest tu 80!). Byli też w ogromnej ba­
zylice św. Pawła, która stanowi budowlę nowszą, 
dorównującą jednak kościołom przez poprzednie 
wieki fundowanym.

Największe przeżycie — to  p rze jśc ie  k a ta k u m ­
bam i: z kagankam i w ręk u  p rzechodzim y całe  ko- 
r j  ta rze , w ykopane n a  25 m. pod ziem ią, a  w śc ia ­
nach  widzim y nisze, w k tó ry ch  n iegdyś sk ładano  
c ia ła  m ęczenników  dziś ju ż  p rzen iesione  W w ięk ­
szości do kościołów . Opiekę nad częścią katakumb 
sprawują polscy Salezjanie; oprowadza nas — wiej. 
Ikopolanim, brat Dartowśki. Głębokie wywiera 
wrażenie wędrówka w podziemiach, w których u- 
ikrywać się musiał kościół w czasach, gdy na po­
wierzchni wznosiły się jeszcze dumme pałace Ce­
sarów!

Pośród tych katakumb i nad nimi, wśród cy­
prysów i pinii rzymskiej kampanii, odbywa się —i 
Polska Rezurekcja, śpiewamy polskie pieśni pa­
syjne, uczestniczą w procesji sami prawie Polacy» 
prowadzi polski biskup, J. E. ks. biskup Adamski* 
wygłasza kazanie po polsku i na zakończenie roz­
lega sdę w ciszy włoskiego wieczoru t  tysięcy pol­
skich piersi „Boże coś Polskę"! Niezapomniana to 
będzie polska Rezurekcja, a odbyła się ona na» 
prawdę symbolicznie, pośród grobów i podziemi, z 
których podniósł się kościół kiedyś do wielkiej i 
zwycięskiej Rezurekcji.

W święto Wielkanocne pierwsze, od wczes­
nego ranka już wypełniamy korytarze I 
przejścia do bazyliki św. Piotra — uczest­
niczyć będziemy w święcie największym —- kano­
nizacji Polskiego Świętego —  Męczennika! Bazy­
lika jest wspaniale udekorowana, a  sama jest już 
przecież cudem architektury i dekoracji. Najwięk­
szy to na świecie kościół: 220 m. długości, 120 m< 
wysokości w kopule. Pośród kolumn i rzeźb wiszą 
wspaniałe czerwone draperie, harmonizujące ze zło­
ceniami, których wszędzie pełnio, wrażenia zaś po­
głębia się, gdy zabłysły linie 12.000 świateł w ba­
zylice.

Z balkonów pod kopułą zwisają arrasy przed­
stawiające cuda, które stały się za sprawą świę­
tych, dziś wyniesionych na ołtarze. Bazylika wy* 
pełniona do ostatniego miejsca.

Czekamy na przybycie Ojca fiw. i na rozpo­
częcie uroczystości kanonizacyjnych ł I  tutaj zno­

wu w stolicy Kościoła i u grobu Pierwszego Apo­
stoła, pośród dziesiątek tysięcy różnojęzycznych 
(a nawet różnokolorowych !) uczestników święta, 
rozlega się „Boże coś Polskę" i potem „Wesoły nam 
dzień dziś nastał**! Dla wszystkich obecnych była 
to chwila głębokiego wzruszemia, a kanonizacja, 
która się niebawem rozpoczęła, to pierwsza prawie 
po dwóch wiekach kanonizacja polskiego świętego, 
pierwsza zaś w Polsce Odrodzonej. W całej bazy­
lice rozrzucają książeczki włoskie z życiorysami 
trzech Świętych, którzy będą kanonizowani; naj­
więcej mówią tam o Andrzeju Boboli i przytaczają 
list Marszałka Piłsudskiego do papieża Benedykta 
XV. z prośbą o zaliczenie tego Męczennika w po­
czet Świętych.

Dziś bohaterski kapłan polski otrzyma naj­
wyższą nagrodę za swoje męczeństwo i pohańbie­
nia! Wkracza dziś do wybranych: portret Jego 
wielki niosą dziś na czele pochodu kanonizacyjnego, 
a za Nim uczestnicy święta kanonizacji witają Oj­
ca św. niesionego ponad tłumem. Okrzykom i o- 
klaskom zwyczajem włoskim nie ma końca, klasz­

czemy i my i wznosimy okrzyki „Niech żyje“, a 
Włosi i Francuzi, którzy są z nami, wznoszą 
okrzyki — po polsku !

Ojciec święty zajmuje miejsce na tronie, roz­
poczynają się ceremonie kanonizacyjne, czytanie 
dekretów i potem msza pontyfikalna, którą, jako 
zastępca Ojca św., odprawia kardynał Granito di 
Belmonte. Papież nie jest zupełnie zdrów, lecz asy* 
stuje całej uroczystości i bierze w niej udział, a po 
skończeniu nabożeństwa udziela zgromadzonym na 
placu Ś w . Piotra uroczystego błogosławieństwa 
„Urbi et orbi“. Wspaniałe gwardie papeskie zaj­
mują część przednią placu, za nimi chóry, dalej o- 
gromna rzesza wiernych, głowa przy głowie,
150.000 ludzi! Orkiestra gra hymn papieski, chóry 
śpiewają go, na balkon bazyliki wkracza w otocze­
niu kardynałów Ojciec św. i błogosławi wiernych, 
którzy na to błogosławieństwo czekają. Pod nim 
ogromny obraz, z którego patrzą na nas postacie 
nowych Świętych, a wśród nich — Polski Święty, 
Patron Nasz Święty —  Andrzej Bobola!

ST. POMYK

Ze świata katolickiego
—  KATOLIK AMBASADOREM STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH W LONDYNIE. Powołany na 
Stanowisko ambasadora w Londynie, jednej z naj­
ważniejszych placówek dyplomatycznych Stanów 
Zjednoczonych A. P. Mr. Kennedy jest katolikiem 
i wraz z całą swoją rodziną należy do najwybitniej­
szych przedstawicieli katolicyzmu w Ameryce. Jest 
to pierwszy wypadek w dziejach, że stanowisko re­
prezentanta Ameryki w kraju tak tradycyjnie pro­
testanckim, jaką dotąd była Anglia, obejmuje wy­
bitny katolik.

—  HIERARCHIA KATOLICKA W ŚWIECIE. 
Jak wynika z danych Rocznika Kościelnego, hierar­
chia katolicka obejmuje obecnie 14 patriarchatów, 
1194 siedziby biskupie i 487 jurysdykcyj kościel­
nych w krajach misyjnych. W ciągu pontyfikatu 
Piusa XI erygowano ogółem 208 nowych wikaria- 
tów i prefektur apostolskich. Europa posiada obec­
nie 603 siedziby biskupie i 8 wikariatów apostol­
skich; Ameryka — 462 kościelne jednostki admi­
nistracyjne, a Azja z Afryką i Australią łącznie 
—■ 520. Stolica Apostolska reprezentowana jest 
w 60 krajach przez placówki o charakterze dyplo­
matycznym bądź tego charakteru nie posiadające. 
Na odwrót, 37 państw posiada swych przedstawi­
cieli dyplomatycznych przy Watykanie.

—  CZERWONY KRZYŻ W UZNANIU ZA­
SŁUG MISJONARZY KATOLICKICH. Z Chin 
donoszą, że wiceprezes Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża. Moas, przesłał na ręce

misjonarzy katolickich w Shuchang sumę 2.0<00 do- f 
larów a misjonarzom w Kaifeng 5.000 dolarów | 
wraz ze słowami najgorętszego uznania dla dziel- | 
nych apostołów wiary i miłosierdzia chrześcijan- f 
skiego. Pod opieką misjonarzy znajduje się obec* f 
nie przeszło 10 tysięcy 'uciekinierów z okolic, ab- i 
jętych pożogą wojenną.

O działalności dobroczynnej misjonarzy katojic* |  
kich na Dalekim Wschodzie świadczy m. in. rów- ■ 
nież fakt, że Narodowy Komitet Katolicki, stwo­
rzony specjalnie dla niesienia pomocy ofiarom woj­
ny, zebrał już ponad 12.000 dolarów. Ze wszyst­
kich stron napływają datki. W rezultacie coraz to 
zwiększa się liczba Chińczyków, którzy po wyjściu 
ze szpitali katolickich dobrowolnie proszą o przy* 
jęcie ich na łono prawdziwej Wiary.

— BRUKSELA KU CZCI BISKUPA MISJO § 
NARZA. Królewski Klub Afrykański wydał * ^  
tych dniach wspaniały bankiet ku czei wikariusza f  
apostolskiego w Kongo, mgra Hemtinne, który prW*
był do swej afrykańskiej diecezji w 1911 r. W
owym czasie zamieszkiwało Kongo zaledwie 250 
chrześcijan, zaś dziś ogół chrześcijan wynosi 2 7 .Mu 
nawróconych i 38.000 katechumenów, zaś Elis®* 
bethville, stolica Kongo, posiada wspaniałą _ kate­
drę. W bankiecie wzięły udział wybitne osobistości 
ze świata politycznego, generalny administrator 
kolonij, przedstawiciele duchowieństwa, organizacji 
społecznych itd.

6
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^mnienia stangreta

Człowiek, który woził Pana Marszałka 3)

I; Naczelnik miał minę smutną albo za- 
tSon«- Tego nigdy nie potrafiłem roz- 
Ąr-s. Mało nawet rozmawiał z ofice­
ra.1
**fdv dojechaliśmy do Belwederu i wje- 
jjśmy na podwórze, prędko zeskoczy- 

* kozła otworzyć Panu Naczelnikowi 
ieBL™n drzwi, żeby nie zmókł.

Nic me szkodzi! — powiedział. —
pfia roztopi? s*ę j y v ggj

Wolnym krokiem wchodził na stopnie 
» cu, jakby się specjalnie cbciał Grzęz­

ły str’umien;aini ulewnego deszczu.
W pewnej chwili zatrzymał się w sa­

py® progu. Skinął na mnie głową i za-

^  Głodny pan jest?
— Broń Boże, panie Naczelniku i Wo> 

din Naczelny- Bardzo jestem najedzony...
— To lepiej się panu powodzi niż mnie, 

to mnie się kiszki skręcają z głodu . . . 
Mimo to, niech pan się dobrze naje, bo 
będziemy mieli ciężką noc...

— Czy jeszcze, proszę Pana Naczelni­
ka, wyjedziemy?

’_'A tak, tak! Niedługo wyjedziem y i 
Die wiem sam, kiedy wrócimy!...

Nie wiem, czy pan Naczelnik Państwa 
domyśli! się, jak mnie w te j chwili lęk 
ogarnął, czy co, dość, że twarz Mu się 
rozjaśnił® na chwilę i uśmiechnął się...

Teraz jnż byłem najzupełniej spokoj­
ny. Ilekroć na twarzy Marszałka widzia­
łem uśmiech ,tylekroć zdawało mi się, że 
mógłbym za tym uśmiechem do piekła 
pójś, na kraj świata.

Ukłoniłem się na to grzecznie Panu 
Naczelnikowi i pełen najlepszych myśli 
zasiadłem do kolacji. Bo nic nie jad!em 
przed wyjazdem na dworzec, a tak tylko 
powiedziałem Panu Naczelnikowi, że je ­
stem najedzony, bo mógłby się gniewać 
aa mnie, że o głodzie jeżdżę i siły mnie 
odejdą.

W niespełna godzinę potem przyszedł 
do stajni adiutant i kazał podjechać pod 
|®łac. Podjeżdżałem akurat wtedy, gdy 
ran Naczelnik wychodził z drzwi pałacu, 
lte landa wsiadł Pan Naczelnik sam, bez 
«uutanta. Byłem wtedy jedynym  czło­
nkiem, który Panu Naczelnikowi towa­rzyszy} . . .

1 zaczął się wtedy formalny objazd 
arszawy. Deszcz nie ustawał ani na 

Przeciwnie, co pewien czas spły* 
z nieba tak wielkimi strumieniami, 

mi się, iż nic, tylko chmura się
®>erwa!a.

kilką godzinach takiej jazdy Pan 
czelmk był zupełnie przemoczony. Ja 

tom*” s°kie płaszcz nieprzemakalny, 
«nie deszcz nie dosięgał, tyle tylko, że 

JjP twarzy spływała mi woda, ale Pan 
^eln ik  był w zwykłym tylko szynelu.

eiągn tej ciężkiej wędrówki nocnej 
„ J^y w a liśm y  się pewno z osiem ra 
«J.- roz?ymi domami... Teraz dopi<
j^ymywaliśmy się pewno z osiem razy 

. . rożnymi domami... Teraz dopiero 
» JÇ sobie sprawę z tego, że nie wiedzia- 
. Sdzie stoję i do kogo Naczelnik Pań- 
lw.a Jechał.

b, t - “° tylko co mogę pamiętać, to chy- 
•ied r  ^ aczeln,k w kilku tych domach 
WyJ,,! P° dwie, trzy godziny nawet, a 
. °azi! tak samo zamyślony jak  przed

bre świtać, Pan Naczelnik wszedł do lan­
da i powiedział do mnie:

— No, panie Obremski. Teraz już na­
reszcie możemy wracać do Belwederu. 
Bardzo pan jest przemoczony?'

Eee, ździebko tam, Panie Naczelni­
ku! Można się łatwo wysuszyć!

— Ano trudno! — rzekł na to Pan Na­
czelnik. — Nie mogliśmy inaczej!

Dopiero gdy wyprzągnąłem konie i 
sam odszedłem do swego mieszkania, po­
czułem,że chwyciły mnie przeraźliwie dre­
szcze. Myślałem snbie właśnie, żeby jak 
najszybciej zagrzać herbaty i wypić takiej 
gorącej, jak  tylko można, gdy naraz do 
mieszkania ktoś zapukał.

Od razu wtedy wróciły mi siły, bo po­
myślałem sobie, że Pan Naczelnik musi 
znów gdzieś wyjechać i przysyła kogoś po 
konie...

Prędko skoczyłem do drzwi.
Na progu stał lokaj i trzymał w ręku 

jakąś butelkę.
Wpuściłem go do mieszaknia, a on mi 

oddaje tę butelkę i mówi:
— Pan Komendant powiedział, żebyś 

pan to prędko wypił! Przynajm niej ze 
szklankę i od razu potem położył się do 
łóżka . . .

— Więc to Pan Naczelnik Państwa ka­
zał mi to przysłać? — zapytałem, jakby 
niedowierzając.

Ano, przecież sam tego nie zabrałem 
— odpowiedział lokaj.— Sam pan Komen­
dant tak kazał!...

Pierwszy raz wtedy popłynęły mi z 
oczu łzy. Ale łzy jakiejś prawdziwej du­
my i radości...

Jednym z jasnych i wesołych dni bvł 
dzień powrotu Naczelnika Państwa z Ki= 
jowa. Wyjechałem wtedy landem na 
dworzec Główny. Tłok, jaki panował 
w tedy na ulicach, którymi przejeżdżać 
miał Zwycięski Wódz ,nie da się w żaden 
sposób opowiedzieć. Ludzie zaopatrzeni 
w bukiety kwiatów, w wiązanki róż i w 
chorągiewki, mrowiem olbrzymim obsie­
dli ulice i oczekiwali na Józefa Piłsud­
skiego. •; _ ,

Z pociągu do landa wyniesiono Naczel­
nika Państwa na ramionach.

Wśród deszczu kwiatów, szpalerów z 
chorągwi i szantdarów, jechałem noga za 
nogą, choć konie raz wraz podrywały się, 
gdy słyszały coraz to nowe i coraz to po­
tężniejsze dźwięki muzyki... ;

Gdy w pewnym momencie odwróciłem 
się za siebie, ujrzałem, że chmara oficerów 
trzyma się landa i pcha nas siłą swoich 
ramion.

Kombinowałem tylko, jakby tu naj- 
bezpieczniei dotrzeć do placu Trzech 
Krzyży, dokąd miałem polecenie zawieźć 
Naczelnika Państwa na mszę św. połową. 
Ale w takieh nawet chwilach, gdy wjeż­
dżałem na szersze ulice i luz pozwalałby 
na przyspieszenie jazdy, oglądałem się i 
musiałem jechać tak samo wolno, bo Pan

Naczelnik stał cały czas w landzie i 
uśmiechem oraz ręką odpowiadał na o« 
krzyki i owacje Narodu.

Nie zdążyłem się nawet dobrze obej* 
rzeć, gdy panowie oficerowie złapali za 
dyszle, za orczyki, za co tylko kto mógł, 
jakiś pan kapitan przytrzymał konie i — 
ciągną Pana Marszałka do Belwederu.

Widząc więc, że już się teraz nic nie 
zm;eni, na kozioł naturalnie nie wchodzę, 
tylko idę, tuż obok landa przy samym Pa­
nu Naczelniku.

W pewnej chwili Pan Naczelnik Pań­
stwa spojrzał na mnie jednak i pyta:

— Panie Obremski a cóż to pan tak 
kuleje?

Bardzo przepraszam Pana Naczel­
nika Państwa i Wodza, ale koń mnie kop- 
nąłi bardzo mnie noga boli.

Pan Naczelnik Państwa nic mi na to 
nie odpowiedział tylko obejrzał się za sie­
bie i zobaczył, że zaraz za landem jedzie 
w powozie pan generał Zawadzki. Poru­
szył się Naczelnik Państwa na poduszkaeh 
i krzyknął:

Obywatele, zatrzymajmy się na 
chwilę . . .

Panowie oficerowie przystanęli. Pan 
Naczelnik Państwa dał znak panu genera­
łowi, pan generał Zawadzki wysiadł za­
raz z powozu i podbiegł, a pan Naczelnik 
Państwa zapytał:

— Panie generale, ma pan tam kawałek 
miejsca W powozie?

Na rozkaz, Panie Komendancie. 
P | f r  To niechże pan będzie dobry i za­
bierze tego biednego Obremskiego, bo tu 
koledzy z kozła go spędzili, a on nieborak 
kuleje i ledwie się wlecze obok mnie.

Bardzo się tym zawstydziłem, ale pan 
generał Zawadzki śmieje się i powiadą:

— Na rozkąz!—- Proszę panie Obrem-. 
ski. Będzie panu wygodnie...

Wstydziłem się bardzo — ale po* 
jechałem. Przyznam się nawet, że dobrze 
mi to zrobiło, bo pewnie bym nie doszedł 
pieszo do Belwederu.

Naród jak  to zobaczył, że pan Naczel­
nik Państwa nawet o swoim stangrecie 
pamięta, podniósł jeszcze większe okrzy­
ki, a panowie oficerowie na nowo chwy­
cili za lando i biegiem z panem Naczelni» 
kiem.

Gdy w końcu dojechał pan Naczelnik 
do Belwederu, to po prostu tonął w powo­
dzi najpiękniejszych kwiatów.

Panowie oficerowie jednak nie poprze­
stali na tym, że przyciągnęli pana Naczel­
nika Państwa do Belwederu. Ale! Jak 
najlepsi znawcy zajechali półkolem pod 
schodki i dawaj na ramiona swego uko­
chanego Wodza!

Wnieśli pana Naczelnika Państwa do 
samego hallu.

Tu dopiero chórem odśpiewali Pierw­
szą Brygadę, a pan Naczelnik Państwa 
podziękował i pożegnał się...

(Dalszy ciąg nastąpi)

Nad samym ranem, gdy zaczęło na do-

„MATERIAŁY KRAJOZNAWCZO-HISTORYCZNE” wydawnictwo Pol. Kat. 
ST=nia „HARFA** w Daugawpils w cenie Ls 1,50 (z przesyłką Ls 1,60) do nabycia w 
księgarniach polskich w Rydze ! w. Daugawpils, w ST=niu „HARFA“ (Daugawpils, 
Varsavas 30) oraz w Redakcji „Naszego Życia44.
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O x io  V a d i

WTi olgka w rodzinie narodów zajmowała i zajmuje pierwszorzędne miejsce. Bo też wniosła 
do kultury ogólnoświatowej szereg pozycji o war tości nieprzemijającej,
Z dumą tu możemy wskazać obcym narodom na nasz dorobek literacki, na polską literaturę. 

Wskażemy tu tylko na jedną postać i największe jej dzieło.
Było to W  roku 1905. Na ustach świata pojaw ił się Henryk Sienkiewicz, autor wspaniałej po. 

wieścit „Quo Vadis“, która zyskała mu nagrodę Nobla. Książfka ta od razu podbiła świat, tłuma­
czona na języki wszystkich cywilizowanych naro dów.

Sienkiewicz przedstawia w swej powieścią mo meait przełomowy dla naszej dzisiejszej epoki, o. 
statnie zmagania się starego, starożytnego świata, ustępującego pod naporem nowego ducha i nowych,

wyższych sił rozwijającego się chrześcijaństwa.
Tytuł książki wcięty jest ze wspaniałej sceny, 

uwidocznionej na ilustracji obok z lewej.

Ryba-znak rozpoznawczy

ifa<îis, Domine —  Dokąd idziesz, Panie?

chrześcijan
— „A co skreśliła na piasku? Czy nie 

imię Amora, czy nie serce, przeszyte je­
go grotem  lub nie coś takiego, z czego 
mógłbyś poznać, że sa ty ry  szeptały już 
te j nimfie cło ucha różne tajem nice życia? 
ja k  można było nie spojrzeć na te znaki!

— Rybę. i .
— Jak  powiadasz?
— Pow iadam : rybę. Czy miało to zna­

czyć, że w żyłach je  j  zimna dotąd^ krew 
płynie? — nie wiem! Ale ty , k tóryś mnie 
nazw ał wiosennym  pąkow iem  na drze­
wie życia — zapewne potrafisz lepiej ten 
znak zrozumieć?

— Carissim e O tak ą  rzecz^ spytaj 
Pliniusza. On się zna na rybach'*...

. . .  Słońce w ychyliło się przez przełęcz gór, ale zarazem  dziwny widok ude­
rzył Apostoła. Oto wydaw ało mu się, iż złocisty krąg, zamiast wznosić się w yżej, 
r wyżej na niebie, zsunął się ze wzgórz i toczy się po drodze. - .,}

ŁWowczas P iotr zatrzym ał się i rzek ł: , :• : y'
— Widzisz tę jasność, k tó ra  zbliża się ku  nam ?
— Nie widzę nic — odpowiedział N azariusz. .
Lecz P iotr po chwili ozwał się, przysłoniw szy oczy dłonią:
— Jakowaś postać idzie ku  nam w b lask u  słonecznym.
Do uszu ich nie dochodził jednak  n a jm n ie jszy  odgłos kroków . Naokół bvło 

fic-ho zupełnie. Nazariusz w idział tylko, że w  dali drżą drzewa, jak b y  je ktoś 
o trz ą s a ł ,  a blask rozlewa się coraz sze rze j na równinie.

I począł patrzeć ze zdziwieniem na A postoła.
— Rabbi! co ci jest — zawołał z niepokojem . : , ,
!A z rąk  P iotra kosztur podróżny w ysunął się na ziemię, oczy patrzały  nierucho*

lnie przed siebie, usta by ły  otwarte, w  tw arzy  malowało się zdumienie, radość, 
łachw yt.

Nagle rzucił się na kolana z w yciągniętym i przed się ramionami ,a z ust jego 
Wyrwał się okrzyk:
- — Chryste! Chryste! , . ' -, -, ,

I przypadł głową do ziemi, jak b y  całow ał czyjeś stopy
Długo trw ało milczenie, poczem w ciszy ozwały się przeryw ane łkaniem  słowa 

starego:
—- Quo vadis, Domine?
I nie słyszał odpowiedzi Nazariusz, lecz do uszu Piotrowycli doszedł głos smut» 

ny i słodki, k tóry  rzekł: « . ~ . • r
— Gdy ty  opuszczasz lud mój, do Rzymu idę, by  mnie ukrzyżowano raz w tóry. 
Apostoł leżał na ziemi z tw arzą w prochu, bez ruchu i słowa. Ńazariuszowi w y­

dało się już, że omdlał lub umarł, ale on powstał wreszcie, drżącym i rękom a pod- 
niósł k ij pielgrzymi i »nic nie mówiąc, zaw rócił ku  siedmiu wzgórzom miasta.

Pacholę zaś, widząc to, powtórzyło, ja k  echo5 "
Quo ra d is , 'D opine? ... " , v—- : ’ £

— Do Rzvmu — ód»*>ćkł cicho Ąnostoł. I, wrócił*; •> '. < -•••• ", V,

Quo Vadis, Domine? Dokąd idziesz, Panie? 
Jest to tytuł świetnej powieści Henryka Sienkie­
wicza. Rozsławiła ona imię autora, a z nim imię 
Narodu Polskiego po wszystkich krajach cywilizo­
wanych, zdobyła Sienkiewiczowi najwyższe uzna­
nie w postaci nagrody Nobla.

Quo Vadis, domine? Dokąd idziesz, Panie?
Gdy św. Piotr z namowy wiernych opuszczał 

potajemnie Rzym, gdzie Neron rozpoczął straszliwe 
prześladowania chrześcijan, spotkał po drodze z» 
bramami Rzymu zjawę Chrystusa, który z krzy­
żem na ramionach zmierzał ku Rzymowi. Piotr 
poznał swego Mistrza i zapytał: Dokąd idziesz, Pa­
nie? Otrzymał odpowiedź i ją zrozumiał. Zjawa 
zniknęła. Piotr wrócił do Rzymu, gdzie wkrótce 
znalazł śmierć męczeńską, ale uczynił przez to 
Rzym niezniszczalną stolicą świata chrześcijańskie* 
go — na gruzach starożytnego pogaństwa.

Sienkiewicz wybrał właśnie czasy, kiedy wystą­
piły do walki dwa potężne światy: pogańskie to* 
perfum rzymskie, potężne jeszcze; ale już chyląc® 
śió ku lipadkowi, waz młody,‘w katakumbach <lo* 
tąd“'«CkryAfrający'8ięv świat sJiraeścijański. '
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Ocalenie Ligii
. . . „Lig trzym ał dzikie zw ierzę za ro ­

gi. Stopy jego  za ry ły  się w yżej kostek w 
piasek, grzb ie t w ygiął mu się ja k  łuk na­
pięty , głow a schowała się m iędzy bark i, 
na ram ionach m uskuły w ystąpiły  tak , że 
skóra niem al pękata pod ich parciem, 
lecz osadził b y k a  na m iejscu. I człowiek 
i zw ierz trw ali w tak ie j nieruchom ości, 
iż patrzącym  zdaw ało się, że, w idzą jak iś  
obraz... lub grupę, w y k u tą  z kam ienia...

A tw arz  Liga, k a rk  i ram iona poczer­
w ieniały , ja k  p u rp u ra , g rzbiet w ygiął się 
jeszcze siln ie j. W idać było, że zbiera re­
sztę sw ych nadludzkich  sil, ale że mu już  
ich n ie  na długo w ystarczy...

C hw ila jeszcze — i do uszu b liżej sie­
dzących doszedł ja k b y  trzask  łam anych 
kości, poczym  zw ierz zw^alił się na ziemie 
ze skręconym  śm ierteln ie kark iem .

W ówczas olbrzym  zsunął w mgnieniu 
oka pow rozy z jego rogów i, wziąwszy 
dziew icę na ręce, począł oddychać po­
śpiesznie . . .

P rzez chw ilę rozglądał się dokoła, po- 
czem zbliżył się do cesarskiego podium, 
i, kołysząc ciało dziew czyny na w ycią­
gn iętych  ram ionach, podniósł.oczy  z w y­
razem  b łag a ln e j prośby, ja k b y  chciał 
m ówić: ' ' , ‘ r. ; .. •

— Nad n ią  się zm iłujcie! Ją  ocalcie, 
jam  d la n ie j to uczyn ił!“...

Odtwarzając czasy upadku Rzymu i powstają- 
ttgo chrześcijaństwa, Sienkiewicz nie zagłębia się 
&ni w zagadnienie Kościoła jako takiego, ani w 
zagadnienie państwa rzymskiego, ale maluje sceny, 
*5toacje i charaktery ludzkie ówczesnej epoki, w 
«parciu o kilkuletnie studia historyczne, tak, aby 
Wszystko najwierniej odpowiadało prawdzie.

Geniusz Sienkiewicza wyczarował arcydzieło, 
W®* zyskało sławę wszechświatową.

Napisawszy po „Trylogii" »Quo Vadis“, staje 
Sienkiewicz w rzędzie genialnych pisarzy. Jedno i 
drugie dzieło znamionuje wielki talent Sienkiewicza 
i nie tylko wypisało imię jego złotymi zgłoskami 
w literaturze naszej, ale również i we wszechświa­
towej.

Zrozumiałym też był zachwyt, jaki wywołało 
to dzieło. Jednych przykuwał artyzm, drugich 

który powieść przenikał. Jedno i .drugie, zle- 
*aWc się razem, czynią rzeczywiście z «Quo Va* 

niepospolite dzieło sztuki, a  jednocześnie 
hymn na cześć bohaterstwa ducha, i.m iłości ludzi, 
.0>i)ości jaifeo prawa i najwyższego przykazania.

. . , „Słońce chyliło  się jeszcze b a r­
dziej ku  Ostii i stało się w ielk ie i czerwo- ; 
ne. C ała zachodnia strona nieba zaczgła 
płonąć blaskiem  niezm iernym . Żołnierze 
zbliżyli się do P iotra, by  go rozebrać.

Lecz on, modląc się, w yprostow ał się 
nagle i w yciągnął wysoko praw icę. O- 
p raw cy  zatrzym ali się, ja k b y  onieśmieleni 
jego postaw ą; w iern i zatrzym ali również 
oddech w  piersiach, sądząc, że chce 
przemówcie, i nastała  cisza niezmącona.

O n zaś, sto jąc na w zniesieniu, począł 
w yciągniętą p raw icą czynić znak krzyża, 
błogosław iąc w godzinie śm ierci:

„Urbi et o rb i“ — Rzymowi i św iatu!”.*

Śmierć Chilona
...„Wreszcie nadeszła oczekiwana chwila. Pa­

chołcy cyrkowi wnieśli naprzód drewniany krzyż, 
dość niski, by niedźwiedź, wspiąwszy się, mógł do­
sięgnąć do piersi męczennika, a następnie dwóch 
ludzi wprowadziło a raczej przywlokło Chilona, al­
bowiem on sam, mając pokruszone kości u nóg, iść* 
nie mógł. Położono go i przybito do drzewa tato 
prędko, że zaciekawieni augustianie nie mogli mu' 
się nawet dobrze przypatrzeć, i dopiero po umo-> 
cowaniu krzyża w przygotowanym umyślnie dole, 
wszystkie oczy zwróciły się ku niemu. Lecz mało 
kto mógł poznać w tym nagim starcu dawnego 
Chilona. Po męczarniach, które kazał mu zadać 
Tygellin, w twarzy nie zostało mu anî kroplî 
krwi i tylko na białej brodzie widać było czer­
wony ślad, który zostawiła krew po wyrwaniu ję­
zyka. Przez przezroczystą skórę nieledwie. możną 
było dojrzeć jego kości.

Tłum milczał. Między augustianami Westynusj 
pochylajac się na prawo i na lewo, szeptał prze­
straszonym głosem: „Patrzcie, jak oni umierają"* 
— Inni czekali na niedźwiedzia, życząc sobie w 
duszy, by widowisko skończyło się jak najprędzej. 

Niedźwiedź wtoczył się wreszcie na arenę i, 
chwiejąc nisko schyl-oną głową na obie strony, spo­
glądali naokół sipodełba, jakby się nad czymś na­
myślał lub czegoś szukał. Dostrzegłszy wreszcie 
krzyż, a na mim nagie ciało, zbliżył się ku'niemu, 
podniósł się nawet, leez po chwili opuścił się znów 
na przednie łapy i, siadłszy pod krzyżem, począł 
mruczeć, jakby i w  jego zwierzęcym, sercu o zwała 
sic. litość nad tym szczątkiem człowieka'*.
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Ty będziesz duszą mojej !■ 
duszy

— „Ty będziesz duszą m ojej duszy i 
będziesz mi w świecie najdroższą. Razem 
nam będą biły  serca, jedna będzie mo­
dlitw a i jed n a  będzie wdzięczność C h ry ­
stusowi. O moja droga! Żyć razem, czcić 
razem słodkiego Boga i wiedzieć, że, gdy 
nadejdzie śmierć, oczy nasze otworzą się 
znów, ja k  po śnie błogim na nowe św ia­
tło, cóż można lepszego pomyśleć! Więć 
dziwię s:ę tylko, żem tego p ierw ej nie 
zrozum iał”...

Miłujcie się w Panu

. . . „W inicjusz chciał biec naprzeciw, 
lecz na widok te j um iłow anej postaci 
szczęście odjęło mu siły — i stał z bijącym  
sercem, bez tchu, zaledwie mogąc się u- 
trzym ać na nogach, stokroć w ięcej wzru­
szony, niż wówczas, kiedy po raz pierw­
szy w życiu usłyszał strzały  Partów , war­
czące koło sw ej głowy.

O na w biegła, n;e spodziew ając się ni­
czego, i na jego widok stanęła również 
ja k  w ry ta . Tw arz je j  zaczerwieniła się i 
w raz pobladła bardzo, poczym jęła spo­
glądać zdum ionym i a zarazem przelękły­
mi oczyma na obecnych.

Lecz naokół w idziała jasne, pełne do­
broci spojrzenia . Apostoł zaś Piotr zhli- 
żył się do n ie j i rzek ł:

— Ligio, m iłujesz że ty  go zawsze?

N astała chw ila milczenia. Usta poczę­
ły  j e j  drżeć, ja k  u dziecka, któremu zbie­
ra się na płacz i k tóre, czując się win­
nym, widzi jed n ak  ,że trzeba przynać e1'’ 
do w iny.

— O dpow iedz — rzekł Apostoł.

W ówczas z pokorą i lękiem w głosie 
w yszeptała, osuw ając się do kolan Piotra:

— Tak jest...

Lecz W inicjusz w jed n e j chwili klęk* 
nął przy niej, P iotr zaś położył ręce na 
ich głowach i rzek ł:

— M iłujcie się w Panu i na chwalfl 
Jego, albowiem  nie masz grzechu w 
łości waszej**.,.

...„Odrzucasz naukę miłości, sprawiedliwości i 
miłosierdzia g obawy przed trosikami życia, lecz 
pomyśl Petromiuezu, czy życie wasze istotnie jest 
t a  trosk wolne? Oto i ty, panie, i nikt z pomiędzy 
'(najbogatszych i najmożniejszych nie wie, czy, za 
fcypiając wieczorem, nie zbudzi się z wyrokiem 
Cmierci...

Przed wami drży świat cały, a wy drżycie 
ptzed własnymi niewolnikami, wiecie bowiem, że 
każdej godziny mogą podnieść przeciw waszemu 
eiemięstwu wojnę straszliwą, jaką już nieraz pod­
nosili. Bogatym jesteś, lecz nie wiesz, czy j"Jtro 
nie każą ci porzucić bogactw; młodym jesteś, lecz 
[jutro może ci trzeba będzie umrzeć. Miłujesz, leci' 
fczyha na ciebie zdrada; kochasz się w willach 1 
posągach, lecz jutro możesz być wypędzon nu 
pustkowia Pandatarii.

Rzym się pali
. . .„Nero po przybyciu bram y O sty jsk ie j zatrzym ał się na chw ilę i rzek ł: „Bez­

domny władca bezdomnego ludu, gdzież złożę na noc nieszczęsną swą g łow ę!“ — 
poczem, przeszedłszy clivus D alphini, w stąp ił do przygotow anych dla siebie scho­
dów na wodociąg Apijski...

I wszyscy zatrzym ali dech w  piersiach, czekając, czy nie wypowie jak ich  wiel­
kich słów, które dla własnego bezpieczeństw a należało zapam iętać. Lecz on stał 
uroczysty, niemy, przybrany  w  purp u ro w y  płaszcz i w ieniec ze złotych laurów , 
w patru jąc się w rozszalałą potęgę płom ieni. G dy Terpnos podał mu złotą lutnię, 
wzniósł oczy ku oblanemu łuną niebu, ja k b y  czekając natchnienia.

Lud wskazywał go z dala rękoma, oblanego krw aw ym  blaskiem . W oddali sy- 
fza ły  węże płomieni i płonęły odwieczne, najśw iętsze zabytki ...

z Petroniuszem
Dysputa św. Pawła
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Głos z radia
WAŻNE DLA POLAKÓW ZA GRANI­

CĄ. Sobotnie audycje dla Polaków za gra­
nicą z dniean 4. czerwca b. r. nadawane 
będą przez Polskie Radio w godz. 21— 
21.45.

Świ ę t 0 — nuda i p ustka  w  prow in­
cjonalnym mieście. Ś w i ę t o  — bezczyn- 

i wypoczynek. C ieszyłam  się na to 
święto, bo przez k ilk a  dni można n ia  n ie 
jnyśleć, o me się n ie kłopotać. Chciałam  
zamknąć całą ap a ra tu rę  m yślow ą na trzy  
spusty, aby otrząsnąć się chociaż na parę 
dni od przykrości codziennych i trosk. 
Wypędziłam w szystkie te  nędzne sk rze­
czące postacie za drzw i, ob iecu jąc solen­
nie dalszy ciąg  ̂ targów  i w alki o los i 
życie na czas pośw iąteczny. Potem  kręcę 
bezmyślnie radio i przez chw ilę je s t mi 
dobrze w tym odrętw ieniu.

Wtem z głośnika bucha zw ycięsko i 
radośnie — „W esoły nam  dziś dzień na* 
stal44. .  . Codziennie słyszę przecie — „tu 
Warszawa44, „tu K raków  i K atow ice”, ale 
dziś dopiero ogarniam  ogrom  szczęścia, że 
słyszę — po p o l s k u .  W łaściw ie — cóż 
nowego, wszyscy w iem y, że po odpow ied­
nim nastawieniu a p a ra tu  m ożem y słuchać 
audycji z Polski. To tak ie  zw ykłe i 
wszystkim wiadome . . . A le czy zdajem y 
sobie sprawę, co to za szczęście, że może­
my tych audycji słuchać? I nagle przy*

W śmiecie bajki

chodzi na myśl: jak a  straszna luka zaist­
n ia łaby  w program ie radiowym, gdyby 
z a b r a k ł o  głosu z Polski . . .  I fala 
szczęścia: jest przecież ten najdroższy 
głos . . . W ywalczony, okupiony krw ią i 
łzami k ilku  pokoleń.

Bo czyż to nie cudow nie usłyszeć w 
ciszy przedśw iątecznego wieczora głos 
Zygm untowskiego dzwonu, choć się jest 
tak  daleko rzuconym  od niego na północ... 
Serce też zaczyna bić w rytm  dzwonu...

Bo czyż to nie cudow nie wiedzieć tak 
co dzień, co się dzieje  aż hen u stóp Tatrz, 
na bagnach Polesia, nad brzeg;em  polsk'e- 
go morza... Ten m iły głos z rad ia  zbliża 
nas i w łącza jak g d y b y  w orbitę życia na= 
szego N arodu. Nie istn ie ją  w tedy granice, 
nie czujem y się tak  samotni i dalecy. Jakże 
szczęśliwi być musimy, że ży jem y w epo­
ce, gdy lub polski tak  swobodnie i radoś­
nie śpiew a „A llelu ja"! . . W to w ielkie

Kronika życia bieżącego

święto szczególnie silnie odczuwamy cud 
Zm artwychwstania, k tó ry  spłynął błogo­
sławieństwem  odrodzenia przed dw udzie­
stu blisko laty na nasz naród.

Zatopieni w trosce o chleb powszedni i 
pochłonięci pracą codzienną, brniem y 
przez życie zniechęceni i smutni, chyląc 
się pod brzemieniem, k tóre dźwigamy. I 
czasem tylko, gdy staniem y na chwilę, by 
odpocząć, olśniewa nas niespodzianie 
blask słońca. Budzi się w nas nagle o* 
grom na radość . . . Płynie ku nam na 
falach e teru  melodia ludow ej piosenki, 
niosąc poszum złotych łanów i ogień krze­
sany podkówkami...

O ileż łatw iej i chętniej pcha się dalej 
taczkę życia, gdy ma się przeświadczenie, 
że dziś, ju tro , po ju trze, każdej chwili — 
możno usłyszeć drogi głos Narodu, zwia­
stu jący  niezm iennie, że Naród ten jest, że 
Naród ten jes t n i e ś m i e r t e l n y .

ZPM pod znakiem sportu
We w n ę t r z n e  z a w o d y  f il i i  z p m  w

Daugawpils w biegu na przełaj odbyły się 26. ub. 
ni. Przeprowadzone zostały biegi na różne odłeg-

Z Teatrzykiem Kukiełkowym ZPM
^Przezywamy obecnie najpiękniejsze chwile w 

oczekiwanie wio*ny. Niebo z dniem każ- 
jest bardziej błękitne, słońce złocistrze, w ser- 

otn ludzkich coraz jaśniej i  radośniej.
Iw  a wiecie bajki zapanowało to samo uczucie. 

..24. kwietnia b. r. w Daugawjpils w Domu Pol- 
odbyła eię premiera przedstawienia Teatrzyku 

kukiełkowego ZPM. Przed oczyma widzów prze-
Bgf. obrazy 2 bajek: „Leśne rachuneczki" —  
' Krzemienieckiej oraz „O odwilży, kichaniu » 

powitaniu" —  M. Kownackiej, 
j .  przepełniona, zachwyt bajkami ogólny. I
<.„j — głosy lalek przemiłe, same lalki —

Podziwu.
PisrwsĘej bajce bohaterem jest pewien u- 
— leniuszek, co to nie chciał się uczyć ra- 

oirKow,̂  Lecz szczerze pragnąc dopomóc jeżowi 
Podliczaniu jabłek, wiewióreczikom-siostrzy- 

“■“--orzeszków, duszkom słonecznikowym—sło- 
wy®ila swą całą wiedzę i pamięć, aż 

bi&ra wreszcie udaje. A jalkiż w tym udział
widzowie, jak się starają dopomóc „ko- 

2 rj * iak że serdecznie mu podpowiadają... żyją 
Bip» -ea^  duszą, a napewno też wieki z nich, po 

bajki, zasiądzie do nauki tabliczki
*yżs la Ze dwojoną energią. Czas, zresztą, naj- 

kcniec roku szkolnego się zbliża! • 
bajka, tak aktualna, tchie radością i we- 

nja 7 \ Wszystko żyje nadzieją ujrzenia i powita- 
Jej widowni raz po raz zjawiają się

Marzy o ' wiośnie, potrząsając szy- 
sos®,’nka, zjawia się też muzykant wiosny

  wwrszcz ze skrzypkami, dwie wspaniałe żaby
— i wreszcie bocian, do złudzenia 

k6w y Prawdziwego. Radość ogarnia dziecia- 
g;„ n^*?omn,a-. Wyciągają „łapki" do góry, chcą 
fot * •dotknąwszy, stwierdzić, czy aby niezywy...

Nigdy nie syci wrażeń, z żalem opuszczają salę. 
Są to dzieci, którzy mają możność oglądania tych 
dziwów kilka razy do roku. Cóż dopiero mówić o 
wrażeniach dzieci, którzy po raz pierwszy ujrzą 
kukiełki na scenie...

W lutym b. r. Teatrzyk Kukiełkowy dotarł do 
Puszy, mieściny o 15 km. oddalonej od stacji ko­
lejowej. Udały się w podróż ofiarne kukiełki, nie 
bacząc na odległość, mróz ani chłód. Dały ze sie­
bie, co mogły. Przed przedstawieniem „dobra i 
ładna p. Janka!" nauczyła dzieci kilku gier, po czym 
usadowionym na ławach ukazał się cudny świat 
bajki. Martwe kukły żyły, grały, śpiewały.

Wiejskie dzieci chyba śnić dotąd mogły o czymś 
podobnym...

Siedziały nieruchomo, zapatrzone, zasłuchane. 
Po zakończeniu olśnione i oczarowane długo nie 
mogły się ruszyć z miejsca. Wreszcie odeszły. 
Widz obojętny mógłby myśleć, że odeszły bez wra­
żeń. Lecz jakżeby był zaskoczony gdyby powrócił 
tam po 2 miesiącach. Wstrząśnięty byłby do głębi, 
konstatując, że każde słówko i ruch lalki zapadły 
głęboko w serduszka i pamięć. Każde z dzieci zna 
na namięć piosenkę szewczyka, potrafi zaśpiewać 
„Bum cyk, bum cyk, bum cyk cyka", naśladować 
ruchy szarej godzinki, królewny jędzy i jej sługi 
—  czarnego kota. Każde z nich rozumie sens mo­
ralny bajki o nieposłusznej królewnie, dzielnym 
szewszyku i smoku.

Takie trwałe, cudne wrażenie wywierają te 
nasze kukiełki... Wprowadzają nas w krainę snów 
i baśni. Dajmy się im oczarować choć na chwilę i 
zaśpiewajmy wraz ż nimi zwycięską, tryumfalną 
piosenkę :„H ej w io«no, h e j W ioino, h e j m arzec , kw ie­
c ień , maj i weźmy łódkę i wiosła —  płyńmy w *łoń- 
c a  k r a j . . .“ , którą zostało zakończone ostatnie przed­
stawienie. ( E łh a )

łości, stosownie do wieku zawodników. Ogó­
łem w zawodach wzięło udział 20 zawodniczek i 
zawodników.

W biegu panów na 3000 m. 1. miejsce zajął 
Siniewicz w czasie 10:56,8, 2. Urban 11:45,4.

W biegu pań na 1000 m. 1. i 2. miejsce za* 
jęły Gajlewiczówna i Szydłowska (czas 4:07,4), 
3, m. ■— Pawłowiczówna —  4:10.

Dobre wyniki zanotowano w biegu juniorów na 
dystansie 1000 m. i 500 m. Z młodych zwolenni­
ków biegu na przełaj można, się spodziewać do­
brych długodystansowców.

BIEG PRZEZ DAUGAWPILS. 8. maja ZPM 
organizuje bieg przez Daugawpils. Do udziału w 
biegu zaproszone są wszystkie miejscowe organi­
zacje sportowe.

Wobec tych aktualnych zawodów rozpatrzmy 
znaczenie biegu, jako czynnika wychowania fizy­
cznego i aportowego. Powierzchowny obserwator 
widzi, że w biegu biorą udział tylko nogi, inne zaś 
części rzekomo pozostają nieczynne. Stąd błędny 
wniosek, że bieg jest ćwiczeniem jednostronnym i 
niedostatecznym. Bliższa jednak obserwacja wy­
każe; iż dynamiczna praca biegacza zatrudnia 
wszystkie grupy mięśni z godną podziwu celowo - 
cią. Praca mięśni jest wprost proporcjonalna do 
ich siły: największe mięśnie kończyn dolnych wy­
konują największą pracę mechaniczną. Mięśnie tu­
łowia oraz górnych kończyn na skutek stałych ryt­
micznych skurczów sprzyjają utrzymaniu równo­
wagi i prawidłowej współpracy wszystkich części 
ciała będącego w ruchu.

Jak wielką jest praca rąk w biegu, najłatwiej 
stwierdzić na podstawie faktu, że mało wprawni 
biegacze po dłuższych biegach często się uskarżają 
na smęczenie (ból) mięśni rąk nie zaś nóg. To­
też wprawni biegacze drogą specjalnych ćwiczeń tre­
nują ręce, co, w następstwie, przyczynia się do 
lepszych rezultatów biegu.

Praca mięśni w biegach ma szczególnie sprzy­
jające warunki, gdyż po każdym kroku po chwili 
krótkiego napięcia następuje moment odprężenia 
(rozluźnienia). Jest to istotna podstawa fizycznego 
doskonalenia się. Tylko w ten sposób możemy wy­
jaśnić tę fantastyczną wprost pracę, jaką dokonuje 
serce, bijące bez odpoczynku i najmniejszej przer­
wy w ciągu dnia i nocy nieraz przez długie dzie­
siątki lat.

Wielkie zapotrzebowanie mięśni pracujących 
na środki odżywcze, a w pierwszym rzędzie na
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tien, i konieczność przyśpieszonego wydalania _* 
tkanek piroduktu przemiany materii, wywołują 
zwiększoną pracę eerca i systemu krwionośnego, 
organów oddechowych i wydzielniczych, prżede 
wszystkim zaś skóry. Na skuitek przyśpieszenia 
ipiocesu przemiany materii bieg wpływa również 
na czynność organów trawiennych i innych, na 
cały orgaizm.

W ten .sposób, jak widzimy, bieg istotnie jest 
uniwersalnym środkiem wychowania fizycznego. 
Toteż nie bez racji bieg bywa stosowany jako 
ćwiczenie przygotowawcze do innego rodzaju spor­
tów, jak rap. futbol, boks, walka wręcz, szermierka, 
koszykówka itp. Szczególnie ważne jest prakty­
czne zastosowanie biegu w życiu współczesnym. 
Doświadczenia wojny hiszpańskiej i japońsko-chiń- 
sldej wykazały, jak niezbędna jest umiejętność i 
zdolność szybkiego przesuwania się z miejsca na 
miejsce nie tylko w wojsku, lecz również dla 
wszystkich mieszkańców.

Bieg przez Daugawpils w dniu 8. m aja odbę­
dzie się na dystansie S km, dla panów i 1 km. dla 
pań.

Dia panów zazwyczaj wybiera się dłuższe biegi.
0  wyborze dystansu 3 km. zadecydowały miejsco­
we warunki, jak  charakter jezdni w Daugawpils, 
ekwipunek naszych sportowców itp.

Trasa biegu została wytyczona, jak  następuje: 
dla panów —  sta rt przy ul. Ryskiej (przy Wie- 
nibas Nams) —  ul. Rigas —- W iestura —  Dzir- 
nawu — mała darnba (ICrasta) — 18. novembra 
•— Wadonia —  Saules i finisz przy ul. Sawles 
( przy Wienibas Nams) ;

dla pań trasa będzie następująca: s ta rt przy 
rogu u l  18 novembra i Aizsargu —  18. novembra 
;— Wadonia —  Saules i finisz przy ul. Seules (przy 
Wienibas Nams).

Dla zdobywców 3 pierwszych miejsc w każdej 
konkurencji przeznaczone są  nagrody.

Zawody odbędą się punktualnie podług ustalo­
nego rozkładu: Zbiórka o godz. 15; s ta r t dla pa­
nów o godz. 15,30; s ta rt dla pań o godz, 16. Roa- 
dawnictwo nagród przed Teatrem  Miejskim o 
godz. 16.20.

Za najlepsze miejsce dla publiczności należy 
uważać rejon Wienibas Nams. Przez megafon będą 
udzielane inform acje o przebiegu zawodów.

Na tą  interesującą imprezę sportową zaprasza 
aie. wszystkich mieszkańców Daugawpils. (A. S.)

PAMIĘTAJCIE, ŻE
premiera „MOSTU“ Szaniawskiego w Teatrze Polskim odbędzie się W Rydze; 
i. MAJA b. r. o godz. 8 wiecz.

d) preliminarz budżetowy na rok 1938.
4) Wybory nowych członków Zarządu, Komis 11 

Rewizyjnej oraz kandydatów,
5 ) Wolne wniosdd,

UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZY- 
STÓW P. T. O. W ŁOTWIE. Generalna próba 
chóru odbędzie się W niedzielę, l-go maja W Domu 
Polskim o godz. 12-ej w południe. Uprasza się 
v.’szystkich członków o obowiązkowe ! punktualne

Na tropie harcerskim

stawienie się na ostatolą próbę generalną priefl 
występem w Radio Ryskim dn. 3. Maja. Zwraca elf 
uwagę, że każdy członek Chóru Maturzystów, 
który należy i chce zależeć do Chóru nadal, po 
winien poczuwać się do konieczności spełniania 
swych obowiązków i  nie lekceważyć prób.

WYSTĘP CHÓRU MATURZYSTÓW P. T. Og 
w. Łotwie w Radio Łotewskim odbędzie się w dniu 
Polskiego Święta Narodowego —-  3. Maja o goda, 
17-ej. W programie —  pieśni polskie i  łotewskie

Mm pden M n  i

WALNE ZEBRANIE „HARFY1*. 26. ub. m. 
odbyło się doroczne walne zebranie Stów. „H arfa" 
w  Daugawpils. Na walne zebranie stawiło się około 
50 członków Stowarzyszenia. Na przewodniczą­
cego został powołany p, H. Tomasiewicz, na se­
kretarza p. H. Stommowa.

Sprawozdanie Zarządu z działalności Stowa­
rzyszenia za rok 1937 odczytał p. H. Tomaszewicz. 
Sprawozdanie w sposób wyczerpujący przedstawiło 
działalność Stowarzyszenia, prowadzoną owocnie 
w sekcji scenicznej, sportowej, muzycznej, śpiewa­
czej i krajoznawczo-turystycznej. Sprawozdanie 
kasowe przedstawił p. Wojciech.

Sprawozdanie komisji rew izyjnej odczytał p. 
Czechowicz, składając wniosek o udzielenie abso­
lutorium.

Sprawozdania nie wywołały obszerniejszej dys­
kusji; większością głosów Zarządowi uchwalono ab­
solutorium.

Ożywioną wymianę zdań wywołała natom iast 
propozycja Zarządu w sprawie skreślenia ze spisu 
cf.lonków St-nia (około 100), nie utrzym ujących 
ze stowarzyszeniem łączności od dłuższego czasu. 
Ostatecznie wniosek ten nie uzyskał większości 
głosów i upadł. Na honorowego członka St-nia zo­
stała powołana p. Zofia Pławska za zasługi wobec 
organizacji.

W wolnych wnioskach został przedstawiony pro­
jekt sta tu tu , dostosowany do wymogów nowej u- 
stawy o stowarzyszeniach. P ro jek t został przyjęty  
do wiadomości.

Plan pracy i prelim inarz budżetowy został przy­
jęty  bez dyskusji.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę zor­
ganizowania loterii, z k tórej zysk miałby zasilić 
kasę stowarzyszenia, (w )

W dniu 24. kwietnia polskie żeńskie drużyny 
harcerskie w Rydze święciły podnisłą uroczystość 
piętnastolecia swego istnienia.
harcerskie w Rydze święciły podnisłą uroczystość 
st-ym nabożeństwem w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej, w którym wzięły udział wszystkie polskie 
harcerskie drużyny ryskie zarówno żeńskie jak  
męskie ze sztandarami. Na nabożeństwie obecni 
byli chargé d ’affaires Poselstwa R. P. w Rydze 
radca Kłopotowski, attaché m ilitaire m jr. Brzesk- 
wiński, konsul Ryniewicz, attaché Poselstwa Kro- 
toski z Małżonką oraz urzędnicy Poselstwa i Kon­
sulatu, którzy również in gremio przybyli na u ro ­
czystą akademię wieczorem. Liczni przedstawiciele 
polskich organizacyj społecznych oraz tłum y przy­
jaciół i sympatyków harcerstw a wypełniły szczel­
nie świątynię. Wśród podniosłego nastro ju  kapelan 
harcerstw a polskiego na Łotwie ks. Buturowicz w 
płomiennym kazaniu wezwał harcerki, by nie u- 
staw ały w pracy nad pogłębianiem w sobie pols­
kości, nad uszlachetnianiem swych wartości ducho­
wych i wyrobieniem w sobie nieugiętego charak­
te ru  i hartu  ducha w oparciu o świętą wiarę ka­
tolicką, rosnąc na pożytek państwu i społeczeństwu.

Wieczorem o godz. 6 odbyła się uroczysta aka­
demia w sali Domu Polskiego przy ul. Dzim awu 46, 
Na scenie zgrupowały się poczty sztandarowe har­
cerskich drużyn żeńskich. Zasłużona działaczka 
harcerska druhna W aleria Ootowa odczytuje ob­
szerne sprawozdanie z działalności polskiego h ar­
cerstwa żeńskiego w  ciągu pracowitych 15 la t is t­
nienia.

(Sprawozdanie to  podamy osobno.) Po spra­
wozdaniu odśpiewano hymn państwowy.

Następnie przemawiali przedstawiciele organi­
zacyj społecznych, składając z powodu pięknej ro ­
cznicy g ratu lacje i życzenia dalszego rozwoju na 
przyszłość. Pierwsza przem awiała druhna Mitmanis 
w imieniu Latvijas Gaidu C entrala Organizacija, 
wspominając w bardzo serdecznych słowach ciągłą 
i w ydajną współpracę z polskimi harcerkam i w 
ram ach ŁGCO. Przemówienie swe, u trzym ane w 
bardzo ciepłym tonie, zakończyła druhna M itma­
nis gorącymi życzeniami dalszej owocnej pracy i 
rozwoju. Następnie przem aw ia gość z Polski —  
druhna J. Tworkowska w imieniu Związku H ar­
cerstwa Polskiego: wspomina ona swe pierwsze 

zetknięcie się z polskimi harcerkam i z Łotwi w la ­
tach poprzednich. D ruhna Tworkowska w yraża ra ­
dość z powodu obecności na sali, jako przedstaw i­
cielki ŁGCO, druhny Mitmanis, z k tó rą  zetknęła 
się parokrotnie w Polsce na różnych konferencjach. 
Przemówienie swe zakończyła życzeniem dalszych 
15 lat jeszcze owocniejszej pracy i jeszcze więk­
szego rozwoju.

Z kolei składał życzenia dh Krasowski w im ie­
niu polskiego harcerstw a męskiego, życząc druh-

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU NAUCZY­
CIELSKIEGO W RYDZE podaje do wiadomości, 
że 7. m aja b. r . o godz. 17 m. 30. w lokalu 1. Pol­
skiej M iejskiej Szkoły Podstawowej w Rydze 
(przy ul. T om ia 4) odbędzie się doroczne walne 
zebranie Związku z następującym  porządkiem 
dziennym:

1) Obiór sekretarza i Komisji sk ru tacy jnej 
walnego zebrania.

2) Odczytanie protokółu poprzedniego walnego 
« b ran ia . •

3) Sprawozdania:
a) działalności Zarządu,
b) kasowe, . • ». „  i . . ; '
c) komisji rewizyjnej.

16 lat. w harcerstw ie (od lew e j): drh  PietkLewi* 
C Z Ó W na . Szlapowiczó^na, Grodeló wn* i Ka j-

rówidow*

nom by wszystkie zuchy zostały w przyszłoaci han 
cerkami, a  harcerki by wszystkie bez wyjątku 
wytrwały w służbie idei i przyrzeczenia harcer* 
skiego.

Dhna Tomasze wieżowa w imieniu polskich hai> 
cerek z Latgalii życzyła serdecznie harcerkom ry« 
skim jak  największych osiągnięć w pracy w głąfy 
by dążyły coraz wyżej i wyżej ku szczytom ducha,

Następnie składali życzenia harcerkom pp.j 
Liberys w imieniu Polskiego Towarzystwa Oświa­
ty  w Łotwie, G iedrojć-Juraha w imieniu Polskiego 
Stowarzyszenia Akademickiego w Rydze, Ficner w 
imieniu Teatru Polskiego w Łotwie, Moczulski w 
imieniu Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Kato­
lickiej „Promień" oraz p. Ciesiulewicz, referent poJ- 
sk: ch spraw  oświatowych w Ministerstwie Oświaty.

Wszystkich mówców bez w yjątku gorąco oklas­
kiwali licznie zgromadzeni n a  sali Polacy ryscy.

Po zakończeniu przemówień do p. Ootowej 
podszedł Chargé d ’affaires Poselstwa R. P. radca 
Kłopotowski oraz członkowie Poselstwa i Konsrt- 
la tu , składając na je j ręce serdeczne gratulacje i 
życzenia powodzenia w dalszej pracy żeńskiego 
harcerstw a polskiego na  Łotwie.

Z kolei przystąpiono do odczytywania otrzy­
manych w wielkiej ilości listów i depesz gratula­
cyjnych. Wśród depesz zwracała uwagę depesza z 
życzeniami od ks. kapelana Buturowicza, który( 
niestety, nie przybył osobiście.

Depeszę nadesłał Związek Polskiej Młodzieży, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz szereg osób 
prywatnych.

Odśpiewaniem hymnu harcerek zakończono 
część oficjalną akademii. Licznie zebrani goście 
pozostali jeszcze długo pośród harcerek, oglądając 
izby harcerek w Domu Polskim, prace i robótki 
harcerek. Naisze harcerki uprzyjemniały czas goś­
ciom śpiewając moc piosenek. Aż dziw brał kiedy 
i gdzie się one ich ty lu  nauczyły.

Wspólna fo tografia  zakończyła tą  podniosłą 
uroczystość.

HERBATKA POPOŁUDNIOWA 53. polskiej 
drużyny żeńskiej ŁGCO odbyła się, zgodnie z za- 
powiedzią, w ub. sobotę (23. b. m.) w Domiu Pol* 
skim. Publiczności mogłoby być więcej. W mile 
udekorow anej sali —  szereg stolików zastawionych 
smacznymi kanapkam i i cudowną „babką" świą­
teczną —  specjałam i pań —  organizatorek her« 
batki. Wśród przyjaciół harcerstw a na sali —  tym­
czasowy kierownik placówki ryskiej —  radca 
Kłopotowski, m jr. Brzeskwiński, konsul Ryniewicz, 
radca Krotowski z Małżonką i inni sympatycy ruchu 
skautowego wśród młodzieży polskiej. Na her­
batce obecna była również p. ministrowa Charw»- 
towa, k tóra, w przede dniu wyjazdu do Kowna, 
zaszczyciła swą obecnością tę  imprez harcerską, 
dając jeszcze raz świadectwo, jak  bliskimi  ̂były 
min. Charw atostw u spraw y naszego społeczeństwa 
w ogóle a młodzieży w szczególności.

Tańce, przeplatane urozmaiconym programero< 
uczyniły z herbatki m iłą zabawę, k tóra trwała do 
godz. 23.

W program ie wzięły udział pp. Marszalk 
(śp iew ), Krasowska (tań ce), Seliszkówna {P>°‘ 
eenki ludow e), Ja rsk i —  konferansjerka oraz moj 
nologi i czytanie sławnych już  u nas „kawałów 
Wiecha, ’ 9

O rganizatorkom  za herbatkę i pyszne do niej 
dodatki, przyjaciołom  harcerstw a za przybycie ora* 
artystom  za program  należy się naprawdę jak naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. (Obecny)

UROCZYSTOŚĆ OBCHODU 20-LECIA 3 i 
PO LSK IEJ DRUŻYNY HARCERSKIEJ LSCO * 
przyczyn od drużyny niezależnych została przen»8* 
siona z 1. na 8. m aja  b. r.

P rogram  obchodu przew iduje uroczyste 
żeństwo rano  w  kościele M atki Boskiej oraz o 
17-tej urocąysty ak t w Domu Poiskim w 
pile, połączony z produkcjam i harcerskimi.

12
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0 czym powinieneś wiedzieć

Sam przeczytaj I swemu koledze, 
«tory czytać nie umie! 

Stosunki gospodarcze w Łotwie, o ile 
chodzi o rolnictwo, wymagają stałego, i 
ja w dość znacznej ilości, sprowadzania 
robotników z Polski na okres najbardziej 
gorących prac w rolnictwie. Okres ten 
trwa około 7=miu miesięcy, poczynając od 
waesnej wiosny do późnej jesieni.

Pierwszym warunkiem dobrej współ» 
pracy robotnika i gospodarza jest możli­
wość porozumienia się, czyli język, któ= 
r y m  rozmawiają robotnicy i gospodarze, 
język łotewski jest zupełnie odrębny od 
innych języków i człowiek, nieznający 
języka łotewskiego, nie może zrozumieć 
mówiącego tym językiem. Poza językiem 
łotewskim w prowincjach Latgale i Zem- 
gale można porozumieć się po rosyjsku i 
częściowo po polsku. W prowincjach zaś 
Kurzenie, Widzeme i w Rydze najłatw iej 
jest porozumieć się po niemiecku i czę= 
ściowo pô  rosyjsku.

Robotnicy i Robotnice! Uczciwość, pra­
cowitość i dobre zachowanie się robotnika 
(robotnicy) przynosi przede wszystkim 
korzyść dla niego samego, a  poza tym da= 
je świadectwo o jego . k ra ju . Cudzoziem­
cy sądzą bowiem o Polsce po ludziach, z 
którymi się stykają. Dlatego też pierw* 
szym obowiązkiem każdego z Was jest 

się o to, abyście cześć i honor swój 
jako Polaków cenili ponad wszystko i a- 
oyscie ai® przynieśli ujm y swemu kra* 
ijwi.

tym winniście pamiętać o swoich 
„ p , krewnych, którzy pozostali
a f t • e: musicie do nich pisać z Łotwy, 
Ł' x% posyłać im część swoich zarob- 

zapominajcie o tym tak ważnym

Robotnice! Wy musicie przede wszyst* 
*m wystrzegać się zawierania łatwych 

^jomości, przyjmowania rad i usług od 
r™. nieznajomych i w ogóle być ostroż- 

2 osobami mało znanymi. Pamiętaj» 
*?e wszędzie można spotkać ludzi nie- 

^ciwj’ch, którzy mogą wykorzystać Wa= 
4 uieswiadonjość. Niemoralne prowadze- 

Przyuieśie Wam nie tylko bańbę i 
, *70, ale ponadto przykre następstwa 
.^ymusowe wydalenie z Łotwy do Pol» 

LWięzienie itd,)..
Za A .ro^otn‘ce. które mają zamiar wyjść 

niech przede wszystkim 
“wdzą, kim jest ten człowiek, za któ- 

^60 mają wyjść za mąż, ja k  się nazywa, 
Kie ■̂ obywatelstwo, czy  przypadkiem
a j u,ż żonaty, może ma zonę i dzieci 

mówi co innego, jeżeli macie ja* 
*. ?. ŵ *pliwości co do ząwaręja zwiąŁKU 
^  Zen^kiego, i nie .wtejcie jak  sobie ïft 

zwracgjeie się w  każdej 
^o'KóS^ilatu*Pólskiego,który Wam

Źnąjdziesz się na Łotwie
w tych sprawach dopomoże przez udzie­
lenie rad i wskazówek. Niejedna ‘ z 
Waszych koleżanek płacze dziś gorzko, że 
uie zwracała się do Konsulatu Polskiego 
po radę, a zrobiła tak, jak uważała.

1. Werbunek robotników za zgodą 
odpowiednich starostw przeprowadzają 
agenci upoważnieni przez Łotewską Izbę 
Rolniczą.

2. ' Każdy robotnik (robotnica) powi= 
nien posiadać paszport zagraniczny wy­
stawiony przez miejscowe starostwo; pa­
szport ten ważny jest na wyjazd do Łotwy 
bez wizy Konsulatu Łotewskiego.

5. Każdy robotnik zarekrutowany o- 
trzym uje kontrakt (umowę o pracę), któ= 
ty  po przyjeździe do Łotwy na miejsce 
pracy winien być podpisany przez robot­
nika i gospodarza. Jeden egzemplarz za­
chowuje gospodarz, drugi winien mieć 
robotnik u siebie. Ponieważ w kontrakcie 
są wyszczególnione prawa i obowiązki 
gospodarza i robotnika, należy go uważnie 
przeczytać. Samowolnie umowy zmieniać 
nie wolno.

4. Na początku robotnicy są kierowani 
w Łotwie do tzw. punktów rozdzielczych 
w Ryrdze, Jęlgawa lub Liepaja, skąd zosta­
ją  przyrazieleni do gospodarzy lub do 
mniejszych punktów rozdzielczych, gdzie 
otrzym ują mieszkanie i utrzymanie, nie 
ponosząc żadnych kosztów. W ra* 
zie potrzeby otrzymują również pomoc 
lekarską na równi z robotnikami łotew­
skimi.

5. Przy odejściu z punktu rozdzielcze-

IM nil imaiłii ioM
3. Maf

POLSKIE ŚWIĘTO NARODOWE OB= 
CHODZONE BĘDZIE W:
LIEPAJA
O  godz, 8. wiecz. UROCZYSTĄ AKADE­
MIĄ- w sali, gmafihu „15« mąiia uąms* ’ •
JEŁGAWA
o sodz. t l .  rano UROCZYSTYM NABO* 
ŹENSTWEM w' kośćięle katqliçkim (przy 
zlłiegu ul. Katolu i : Annas)! "
o godz. 12. UROCZYSTĄ AKADEMIĄ w 
s a n  Amatnieku B-ba -firzy ulicy Akadcmi* 
fas 3?. — Wstęp b e z p  ł a  t n y . • /

W uroczystościach powyższyeŁi mogą i 
muszą wziąć udział wszyscy polscy robot* 
ńićy rolni, którzy zamieszkują w pobliżu 
ôïra wspomnianych miast; -

CZY OSZCZĘDZASZ?
Przecież pracujesz tutaj po to, abyś 

sobie trochę pieniędzy zarobił i potem — 
po powrocie do kraju  — użył je  na polep­
szenie swojej własnej doli! Pamiętaj, że 
EMIGRACYJNA KSIĄŻECZKA OSZCZĘ. 
DNOŚCIOWA P. K. O., to najlepszy 
Twój Przvjaeiel!

go Biuro Pracy Łotewskiej Izby Rolniczej
(Latwijas Lauksaimniecibas Kamera s
Darba birojs) powinno wydać robotniko» 
wi- tzw. „aplieeiba“, tj. zaświadczenie na
prawo pobytu i zameldowania się w po=
licji.

6. Po przybyciu na miejsce pracy ro* 
botnik (robotnica) powinien dopilnować 
gospodarza, aby ten zameldował paszport 
jego w miejscowej policji i wymeldował 
— przed wyjazdem do Polski lub w wy­
padku zmiany miejsca pracy. W przeciw­
nym razie robotnik nie będzie mógł wy* 
jechać łub wysłać swego zarobku do 
Polski.

7. Bez dostatecznego powodu (zobacz 
kontrakt) robotnik przed upływem term i* 
nu umowy nie ma prawa samowolnie 
zmieniać miejsca praey. Zmienić miejsce 
pracy wolno tylko wtedy, o ile gospodarz 
nie dotrzymuje warunków umowy. Przed 
zmianą miejsca pracy należy zawsze po­
wiadomić najbliższe Biuro Pracy Łotew= 
skiej Izby Rolniczej oraz nie zapominać 
o wyrmeldowaniu się i zameldowaniu w 
policji, W wypadku zerwania umowy 
robotnik winien postarać się albo o za­
świadczenie policyjne, że umowa została 
zerwana przez niego z przyczyn uzasad» 
nionych, albo też o zaświadczenie praco­
dawcy, że umowa żośtała rozwiązana za 
wzajemnym porozumieniem .

8. O ile robotnik chce uzyskać urlop 
okoliczności owy (ważne sprawy rodzinne, 
śmierć członka rodziny), musi otrzymać, 
wezwanie z Polski poświadczone przez 
starostwo lub gminę, że wyjazd jest ko*, 
nieczny. Po uzyskaniu urlopu od gospo­
darza robotnik powinien:

a) Udać się do najbliższego Biufa- Prał, 
cy razem z gospodarzem, zabierając ‘‘ze 
sobą kontrakt i paszport oraz poprosić o u-- 
zyskanie w paszporcie potrzebnej w Ło­
twie wizy lia wyjazd do Polski i powrót 
na Łotwę.

b) W tymże Biurze Pracy należy pro­
sić o zniżki na kolei łotewskiej i na kolei
Solskiej. Na podstawie uzyskanej zniżki 

olejowej trzeba kupić na stacji bilet od ra» 
zu. aż do mie jsca zamieszkania w Polsce i 
z powrotem do Łotwy,

ejPrzed wyjazdem do Polski na urlop

13
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.trzeba koniecznie wymeldować paszport 
w policji łotewskiej.

d) Po przyjeździe do Polski na urlop 
trzeba natychmiast udać się do starostwa, 
które wystawiło paszport zagraniczny na 
wyjazd do Łotwy, i poprosić o zezwolenie 
na ponowny wyjazd do Łotwy.

To samo należy uczynić, gdy robotnik 
wyjeżdża na zimę do Polski po zawarciu 
wstępnej umowy o pracę na rok przyszły.

9. Koszty podróży. — W drodze na Ło­
twę robotnik (ca) pokrywa 25 proc. kosz­
tów podróży, tj. ćwierć ceny bfletu do 
granicy łotewskiej. Na drogę powrotną 
otrzymuje robotnik 7 łatów. Na stacji 
kolejowej robotnik winien wykupić bi­
let aż do miejsca zamieszkania w Polsce. 
Robotnikom wtedy przysługuje 75 proc. 
zniżki na kolejach łotewskich i 50 proc. 
na polskich.

10. Na Łotwie obowiązują ogranicze­
nia wysyłania i wywozu pieniędzy. Aby 
uzyskać zezwolenie na wysłanie pienię» 
dzy do Polski, należy zwrócić się z zamel­
dowanym paszportem i kontraktem do 
najbliższego Biura Pracy Łotewskiej Izby 
Hutniczej. (Dalszy ciąg nastąpi)

T>\M1ĘTAJCIE
O WIELKIM KONKURSIE 
„NASZEGO ŻYCIA" 
z nagrodami Konsulatu R. P. w 
Rydze, ogłoszonym w Nr. 15 (173) z 
dnia 10. kwietnia b. r. w 
,,Kąciku Polskiego Robotnika 
Rolnego"

NAJLEPSZE ODPOWIEDZI NA 10 PY­
TAŃ KONKURSOWYCH BĘDĄ 
NAGRODZONE 

PIERWSZA NAGRODA:
Emigracyjna książeczką oszczędno* 
ściowa PKO na 50.— zł.

DRUGA NAGRODA:
Taka sama książeczka na 20.— zł. 

TRZECIA NAGRODA:
Taka sama książeczka na 10.— zł. 

Patrzcie warunki konkursu, rozpisanego 
dla polskich robotników rolnych, w 

Nr. 15 (175) „Naszego Życia“ !

Nasze porady I odpowiedzi
ZWOLAK MICHAŁ — PRIEKULE. Prenume­

ratę ma Pan opłaconą tylko' do I-go maja. Jeżeli 
nie chce Pan, ażeby przerwano Mu wysyłanie pis- 
ma, prosimy natychmiast przesłać pieniądze za dal­
sze miesiące.

ANKUDOWICZ JÓZEF — AŁŁAŻMUIŻA. 
Pieniądze otrzymaliśmy. Pismo wysyłamy regular­
nie na adres: Ałłażmuiża, „Rożkalnos". Prosimy 
reklamować na poczcie Ałłażmuiża. Brakujący o- 
statni numer wysyłamy ponownie.

KONCEWICZ WINCENTY — KATWARI. Bra­
kujące numery poślemy Panu dopiero wtedy, gdy 
opłaci Pan prenumeratę, bo termin prenumeraty 
Pana upłynął 1-go kwietnia. Prosimy przysłać pie­
niądze jak najprędzej, jeżeli nie chce Pan, ażeby 
przerwano Mu przesyłanie „Naszego Życia".

POLULAN LUDWIK — GOBA. Prenumeratę 
ma Pan opłaconą tylko do 1-go kwietnia; prosimy 
ją  niezwłocznie odnowić, jeżeli nie chce Pan, aże­
by przerwano Mn wysyłanie pisma.

KARDEL ST. — DZIRCIEMS. Ma Pan ure­
gulowaną prenumeratę do 1-go czerwca r. b. 
Ls 10.— nie otrzymaliśmy.

PYTLARZ J. — OGRE. Wysyłamy pod adre­
sem Pana egzemplarz okazowy naszego pisma. Za­
prenumerować je można albo przesyłając należ­
ność (patrz warunki prenumeraty na ostatniej stro­
nie) gotówką albo w znaczkach pocztowych (w 
ilości nie wyższej od Ls 2,40). Dopiero po tym, 
jak zostanie Pan naszym stałym prenumeratorem, 
będziemy mogli udzielić Mu odpowiedzi na jego 
pytania.

PARCHIMOWICZ A. — DRUSTI. Dziękujemy 
za list i za słowa otuchy pod naszym adresem. 
Apel do kolegów Pana skierowaliśmy do Starego 
Bartłomieja, który, przypuszczamy, wykorzysta go 
dla swoich pogawędek z Wami.

KASZKUR PIOTR — WECPIEBALGA. H. 
Ostapko powinna zapłacić Ls 6,— za sprolongowa- 
nie (przedłużenie) swego paszportu na dalszych 
dwa lata (po Ls 3,— za rok), gdyż, prawdopodob­
nie, mieszkała ona tutaj już przez 2 lata, w któ­
rych nic za paszport swój nie płaciła. Po dwóch 
latach, jak wynika z komunikatu, który podajemy 
na innym miejscu (p. t. „Pierwsze dwa lata“), 
każda robotnica i robotnik, pragnący przedłużyć 
swój paszport, muszą płacić za każdy rok prze­
dłużenia po Ls 3,— .

MICKIEWICZ JÓZEF — LIMBAŻI. Serde­
cznie dziękujemy za list. Doskonale sobie zdajemy 
sprawę z tych trudności, jakie napotyka polski ro­
botnik rolny podczas swego pobytu na Łotwie. 
Trzeba jednak zdać sobie sprawę z tego, że trud­
ności te, w miarę rozszerzania się opieki nad Wami 
zarówno ze strony Polski (Konsulaty R. P .), jak 
i ze strony Łotwy (Łotewska Izba Rolnicza), będą 
coraz bardziej zmniejszały się, choć, oczywiście, 
nie można żądać, aby zniknęły one w ogóle.

Pismo rozpoczniemy stale Panu wysyłać na. 
tychmiast po otrzymaniu prenumeraty. Numery od 
1. kwietnia wysłaliśmy.

A. DZIAUKSZTO —  LIWBERZE. Pismo roz. 
poczęliśmy Panu wysyłać. Znaczki otrzymaliśmy. 
Prenumeratę ma Pan opłaconą do 15-go łipca, Dzięi 
kujemy za życzenia świąteczne.

MIESZKIENAS JUSTYN —  UZINI. Prenu­
meratę ma Pan opłaconą do 1-go września.

SAWLEWICZ ANNA. Prosimy o obszerniej, 
sze wyjaśnienie w sprawie pieniędzy złożo/iych w 
banku.

ROGOWSKI WŁADYSŁAW—RAUGA. W Esto­
nii i w Finlandii polskich pism nie ma. Opłacony 
ma Pan miesiąc maj. 80 Sant. potrąciliśmy za za­
ległą prenumeratę.

é CHLEBOWICZ W. —  BRANCZI. Porad u- 
elamy tylko tym prenumeratorom, którzy od 
u wpłacili prenumeratę co najmniej za 1 kwartał. 
KARPOW TEODOR —  WIRBI. Pieniądze 

otrzymaliśmy. Prenumeratę ma Pan opłaconą do 
1. IX. r. b.

WOJCIECHOWICZ ANTONI —  LICZI. Pre- 
niameratę ma Pan opłaconą (po otrzymaniu ostat­
nio pieniędzy od Pana przekazem pocztowym) do 
1, IX. r. b.

PODSKARBIS W. — KR1MUNAS. Adres 
zmieniliśmy. Pieniądze otrzymaliśmy. Przy zmianie 
gospodarza należy wymeldować się i zameldować 
się ponownie.

KRASOWSKI FELIKS — BRAMBERGE. 0- 
płacił Pan prenumeratę do 1-go lipca r. b.

OSOBA EDWARD I INNI — KNIEDIN1. W 
sprawie przyjazdu na akademię 3-ciomajową w 
Jełgawa zamieszczamy dziś specjalny komunikat. 
Ponieważ koszenie trawy dila bydła jest niezbędną 
pracą, gospodarz ma prawo wymagać spełnienia 
tego od robotnika. Adres wydziału konsularnego 
R, P. W Estonii: Igaunija —  Eesti, Tallinn, Léga­
tion de Pologne, Wydział Konsularny.

PIERWSZE DWA LATA
możesz spokojnie mieszkać i pracować n* 
Łotwie za swoim emigracyjnym paszpor* 
tem zagranicznym, wystawionym w Pol­
sce, a nic Ciebie ten paszport ani jego 
prolongata (przedłużenie) kosztować nie 
będzie.

Natomiast po dwóch latach za dalsze 
przedłużenie swego paszportu dokonywa­
ne przez Konsulat R. P. w Rydze lub w 
Daugawpils musisz płacić Ls 3.— (trzy 
łaty) rocznie.

)

ROZKŁAD NABOŻEŃSTW RZ.-KATOLICKICH 
DLA POLSKICH ROBOTNIKÓW ROLNYCH PRA. 
CUJ^CYCH w Widzeme, które odprawi ksiądz 

Piebalgc:
1-go maja — Cesis, w kościele katolickim, o 

godz. 10,30.
3-go maja — Cesis, w kościele katolickim, o 

godz. 10,30.
8*go maja — Dzerbene, w lokalu Kasy poży­

czkowej (Krajkase), o godz. 11.
15-go maja — Jaunbrengiuli, o godz. 9-eJ.
15-go maja — Strenczi, o godz. 10,30, w lokalu 

Domu Ludowego.
22-go maja — Ałuksne, Dom Ludowy, o 

fodz. 11.
26-go maja — Lizums, o godz. 11.
29-go maja — Ceswame, Dom Ludowy, D 

godz. 11.
5-go czerwca — Ergli, o godz. 11.
6-go czerwca — Małp ils, o godz. 11.
12-go czerwca — Mazsałaca, Dom Ludowy, o 

godz. 11.
19-go czerwca — Cesis, kościół katolicki, o 

godz. 10,30, (nabożeństwo z procesją Bożego 
.Ciała),

26-go czerwca — Madliena. o godz. 11.
26-go czerwca — Sigułda, Dom Ludowy, o 

{godz. 9-tej.
Ponadto w kościele katolickim w Cesis odby­

wają się regularne nabożeństwa w każde święto 
katolickie o godz. 10,30.

Konsulat R. P. w Rydze powiadamia robotni­
ków zamieszkujących w okręgu Cesis, iż z okazji
2 -go maja — Polskiego święta Narodowego — 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo wraz z okoli­
cznościowym kazaniem dla robotników polskich 'w 
jeżyku polskim w kościele katolickim w Cesis, o 
godz. 10,30.

Trzeci Mai  —  dzień wolny od pracy

0 obchodzie w Jełgawie
Konsulat R. P. w Rydze kilkakrotnie 

komunikował na łamach „Naszego Życia“ 
robotnikom, że 3-go Maja, w dniu Pol» 
skiego Święta Narodowego, staraniem 
Konsulatu zostanie zorganizowana w Jeł=> 
gawie uroczystość 3-eio majowa dla p o i 
skich robotników. Konsulat wzywa ro­
botników, zamieszkałych w okolicach 
Jełgawy, do jak  najliczniejszego stawie* 
nia się na tą uroczystość.

Na program uroczystości złoży się:
1 Nabożeństwo w jełgawskim koście­

le katolickim z okolicznościowym kaza» 
niem w języku polskim o godz. 11. rano 
(kościół znajduje się przy zbiegu ulic. Ka- 
tolu i Anny).

2. Uroczysta Akademia w lokalu Amat- 
nieku Biedriba, przy ul. Akademijas 37 
o godz. 12.

Po nabożeństwie wszyscy robotnicy, 
zachowując porządek (iśe należy chodni­
kami po dwie osoby obok), udadzą się na 
ul. Akademijas 37, gdzie odbędzie się dal­
sza część programu.

Konsulat zwraca uwagę wszystkich 
robotników, że zarówno w kościele, jak

też na ulicy oraz w sali, gdzie się odbę* ( 
dzie program uroczystości, wszyscy obec- » 
ni powinni ściśle zastosować się do wska­
zówek i rozporządzeń urzędnika Konsu* 
latu.

Ponadto Konsulat wyjaśnia, że z n iż k i  - 
kolejowe na wspomnianą uroczystość ro* i 
botnikom nie przysługują .natomiast tym 
robotnikom, którzy przybędą na uroczy* 
stość z odległych okolic i nie będą w s â* 
nie sami pokryć kosztów podróży, Konsu* • 
lat z własnych funduszów pokryje częsc 
wydatków kolejowych. Bliższych szcze* 
gółów w tej sprawie udzieli przedstawi* 
ciel Konsulatu natychmiast po zakończo­
nej uroczystości.

Na zakończenie Konsulat zwraca u'va‘ |  
gę wszystkich robotników, którzy wezmę „ 
udział w uroczystościach jełgawskicb, z® 
po zakończeniu programu wszyscy uczest*  
nicy powinni natychmiast najbliższym po* 
ciągiem udać się z powrotem do s w o icn  
miejsc pracy, aby jeszcze tego satneg® 
dnia byli w domu i nazajutrz mogli nor* 
malnie przystąpić do wykonywania swv<* 
obowiązków.
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przed siewami wiosennymi w roku 1938-ym

L03lŁłt/lv“ ; “  o ---1-------------------uu u yj-
jest obornik. Toteż w latach po- 

ednich wskazywaliśmy na konieczność

0 nawożeniu
Nawożenie obornikiem. Podstawowym 

s niezastąpionym^ w gospodarstw ie nawo- 
tern
Odpowiedniego obchodzenia się z oborni» 
jciem, który najlep iej się konserw uje pod 
wdlem i musi być przechow yw any w 
stanie utłoczonym, nigdy luźnym.

Gnój najlepiej w yzysku ją  okopo­
we. więc używamy go przede wszystkim 
pWj ziemniaki, burak i i kapustę — która 
najlepiej się udaje po oborniku jesien­
nym jak również bób i bobik. W ciągu 
długiej naszej zimy urabiam y najw ięcej 
obornika, który przeznaczam y na użytek 
wiosennŷ

Na ogół sadzi się za mało ziemniaków, 
gdyż w przeważnej ilości gospodarstw  
rolnych nie w ystarcza ich na paszę dla 
inwentarza. Nie raz się widzi, że gospo* 
darze gnoją pod ziem niaki zbyt obficie. 
Nie należy dawać obornika w ięcej jak  
400 q na hektar. Natom iast m niejsze daw ­
ki obornika, 200—300 q na ha są — w ed­
ług doświadczeń — lep ie j w yzyskiw ane. 
Nawożąc „cieniej”, możemy zasadzić wię= 
kszą przestrzeń ziem niaków i zimą lepiej 

i żywić inwentarz. T ylko należy mieć na 
uwadze, że wówczas, po słabo ugno jonym 
polu, jęczmień z koniczyną nie dadzą do­
brego plonu, bez dodatku m ineralnych 
nawozów. Prócz tego w iosną obornik b y ­
wa stosowany pod m ieszankę przeznaczo* 
ną na ukos, po k tó re j następu je ozimina 
— i w ogóle pod rośliny pastew ne.

Kapusta pastewna
Kapusta pastewna różni się od zw ykłej 

kapusty jadalnej tym, że nie tw orzy 
głów, tylko w ydaje w ysokie łodygi, o 
licznych, wielkich liściach. N ajlepsza jest 
»k zwana kapusta m ięsistopienna, o po= 
grubionych, mięsistych łodygach (pniach), 

po rozrąbaniu zostają chętnie spo- 
przez inwentarz.

Wartość pastewna kapusty  jes t wysoka. 
111? • z*el°nej  masy zaw iera ona 1,2—
’ kg białka oraz około 13 jednostek kar=mowy eh.

Plony daje wysokie, zbliżone do plo- 
y f  buraków pastew nych (w średnim  o- 

o 400 kwintali z ha), a wartość pastew*
1 *aPusty jest dużo wyższa, dzięki trzy- 

otnie większej zawartości b iałka.
nie aPUŝ  pastewną upraw iam y podob- 
-0  ̂ głowiastą. Potrzebuje ona dobre- 
cj naw°żenia i znacznego rozchodu rubo= 

jednakże wysokie plony wartościo- 
J paszy całkowicie opłacają koszt 
ożeni a i uprawy.naw

Kći D aPusta p as tew n a  d a je  p aszę  n a  je s ie ń  
kowCẑ eH ^im y- W  ra z ie  p o trz e b y  użyt= 
Pni Dle m°ż u a  ro zp o cząć  ju ż  w  sie r- 
]jg j1, f  razie p rzez  a b ła m y w a n ie  d o ln y c h  
üzvtlf fozw ój k a p u s tv  trw a . G łó w n e  
Poło ,*?Wan’f  k a p u s ty  n a s tę p u je  w  d ru g ie j  I Wle p aźd z ie rn ik a , po sp rz ę c ie  o k o p o ­

wych i może trwać przez- cały listopad, a 
niekiedy i pierwszą połowę grudnia. Ka» 
pusta pastewna znosi mrozy do 12“ i dla­
tego można ją  tak długo pozostawiać w 
polu. Żadna inna roślina pastewna nie 
daje  nam możliwości spasania świeżej 
zieleniny w tak późnym okresie. Posiada­
jąc kapustę pastewną, możemy o półtora 
miesiąca opóźnić skarmianie buraków pa­
stewnych. Jednocześnie dużo zaoszczędza­
my na paszach treściwych. Buraki posia= 
da ją  mało białka i obok nich zawsze trze­
ba skarm iać duże ilości białkowych pasz 
treściwych. Kapustę trzeba uzupełniać 
paszami treściwymi tylko w bardzo małej 
ilości.

Kapusta pastewna, podobnie do kapu­
sty gtaw iastej, udaje  się na glebach źyz= 
nych, dobrze wynawożonych i dostatecz­
nie wilgotnych. D ajem y pod kapustę 
pełny obornik. U prawę stosujemy jak  pod 
okopowe.

Rozsadę przygotow ujem y w rozsądni* 
ku, w ysiew ając nasiona w rządki co 10 
cm. Dla zasadzenia 1 hektara pola, w 
rozsadniku wysiewam y około 1,5 kg na= 
sion. Rozsada musi być niewysoka, ale 
krzepka, trzeba więc dbać o to, aby w 
rozsadniku nie by ła zagęszczona. Po 6—8 
tygodniach wysadzam y ją  na właściwe 
pole, uprzednio poznaczone 50X40 cm.

Po przyjęciu  się rozsady trzeba ją  pod- 
saletrow ać, zależnie od potrzeby, raz czy 
dwa razy po 100 kg saletrzaku, albo sa­
le try  wapniow ej. Konieczne także jest 
parokrotne motyczenie, póki kapusta do= 
statecznie się nie rozrośnie. W później» 
szym okresie trzeba niekiedy walczyć z 
bielinkiem  kapustnym*). Skuteczniejszego 
sposobu nad ręczne zbieranie gąsienic 
tego uprzykrzonego szkodnika nie ma.

Mieszanki 
strączkowo-kłosowe

Mieszanki strączkowych i kłosowych 
na zieloną paszę, głównie peluszki i ow­
sa,są od daw na szeroko rozpowszechnione. 
Rozpowszechnienie swe zawdzięczają 
wielu zaletom: nasion nie trzeba kupować, 
każdy gospodarz zbiera je  sam, uprawa 
jest bardzo łatwa, wym agania względem 
nawożenia średnie. Udane mieszanki do* 
brze zacieniają rolę, co doskonale wpływa 
na je j  wydobrzenie i odchwaszczenie. Po­
nieważ w dodatku po sprzęcie wczesnych 
mieszanek pozostaje jeszcze dość czasu na 
dokładną upraw ę roli przed siewiem ozi= 
min, mieszanki stanowią doskonały przed- 
plon pod oziminy, przede wszystkim pod 
pszenicę.

W artość pastewna mieszanek jest dość 
wysoka. W 100 ko zielonej masy za wie* 
ra ją  one około 1,5 kg białka oraz 10—11 
jednostek karmowych. Przy odpowiednio 
wczesnym koszeniu chętnie są zjadane 
przez wszelki inwentarz, a więc świnie, 
bydło i konie. Plony mieszanek strączko-

wo=kłosowych są na ogół średnie, rzadko* 
przekraczają 20 kwintali z ha.

W kosztach uprawy dość poważną po­
zycję wynosi wartość nasion. Wysiew 
jest duży, do 250 kilogramów na hektar — 
a nasiona strączkowych są zwykle dość 
drogie. Wcześnie siane mieszanki zawsze 
prawie się udają, siewy późniejsze często 
zawodzą i wtedy koszt nasion, w stosun» 
ku do wartości plonu, może stanowić zna­
czną sumę.

Ok res skarmiania mieszanek strączko» 
wo-kłosowych wypada głównie na lipiec 
i pierwszą połowę sierpnia. Przesuwając 
siewy mieszanek na miesiąc czerwiec, rno* 
żemy mieć i późniejsze sprzęty. Jednak 
późne siewy mieszanek gorzej się uda ją.

Mieszanki strączkowo-kłosowe nie u» 
dają  się na głębokich piaskach i w ogóle 
na glebach suchych. Poza tym nie są 
względem gleby wymagające. Uprawiamy 
je na półoborniku. Pod wczesne mie* 
szanki konieczny, a pod późniejsze pożą­
dany jest — obornik jesienny* 
Pod względem upraw y mieszanki nie są 
wymagające, jak  zaznaczyliśmy, same 
przyczynia ją się do wydobrzenia roli.

Terminy siewu stosujemy od pierwszej 
możliwości dokonania siewu — do końca 
maja. Siejemy w 4—5 terminach, w pię- 
tnastodniowych odstępach,którym później 
odpowiadają w przybliżeniu 10-dniowe od* 
stępy w czasie użytkowania. Wr ten spo­
sób w przeciągu około półtora miesiąca 
stale mamy młodą zieleninę do koszenia.

Skład mieszanki pożądany jest uroz» 
maicony.Przy bardziej różnorodnym skła­
dzie plony są pewniejsze i jakość paszy 
lepsza. Normalnie powinny wchodzić w 
skład mieszanki: peluszka, w yka, owies, 
jęczmień, a na glebach cięższych również 
bobik, którzy zabezpiecza mieszanki od 
wylęgania. Z odmian owsa najodpowied­
niejszą jest odmiana o najwyższym plo­
nie sztyw nej słomy, odporna na rdzę, co 
jest szczególnie ważne przy późniejszych 
mieszankach. Jęczmień odpowiedniejszy 
jest dwurzędowy.

Wysiew na hektar. — W średnich wa* 
runkach dajem y przy siewie rzędowym 
220 kg przy rzutowym około 250 kg. Wi 
dobrych w arunkach, przy znacznej sile 
nawozowej, wysiew może być zmniejszo­
ny o 20—30 kg.

Jako orientacyjny, podajem y następu­
jący skład mieszanki na hektar—peluszki 
80 kg, wyki 5 kg, bobu 20 g, owsa 50 g, 
jęczmienia 20 kg. Skład ten może oczy­
wiście, ulegać znacznym zmianom z tym 
jednak, aby waga nasion strączkowych 
wynosiła nie niżej a/a wagi ogólnej.

Do sprzętu mieszanki przystępujem y 
po wykłoszeniu owsa, a przed pełnym 
zakwitaniem strączkowych. Czasu użyt­
kowania jednego term inu siewu nie trzeba 
przedłużać ponad 10 dni, gdyż mieszanka 
dość szybko grubieje i traci na w arto śc i. 
Nadmiar mieszanki zawsze można wysu» 
szyć na siano. Wacław B oguszew ski
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■t# N A S Z E  2 V C I SH
Mieczysław Braun

i i iv ia  priffidi
To nie było zbyt wt^ołe — siedzieć na letnisku 

późną jesienią, w październiku, nie wychylając 
płowy poza drewnianą willę, gdzie wiatr świstał w 
srparach i hulał po pustych pokojach, a  przy ok­
nach falowały brudne firanki.

W tej willi mieszkał Karol ze swoja ciężko 
chora ciotką, a przy nich, oprócz ranie i starego 
ogrodnika Andrzeja, nie było żywego ducha. Ka­
rol pocieszał ragie jak mógł, zapewniając, że to 
(wszystko wkrótce się skończy i będziemy mogli je­
chać do miasta. Ale, wbrew oczekiwaniom, ciotka 
SLsrola nie rozstawała się z tym światem, a na* 
iwet bywały dnie, kiedy wydawało się, że powraca 
do zdrowia. , .

Od tygodni nie opuszczała łóżka. Jęczała raz 
głośniej, raz ciszej, wpatrzona wylęknionymi o- 
czarni w sztukaterię staromodnego kredensu. Za- 
padała w sen i godzinami bredziła, ale nazajutrz 
Etan się poprawiał i chora donośnym głosem do­
magała się ro^płU albo wódki.

- ' .Vie mogłem porzucić przyjaciela w takich wa­
runkach. Obaj ledwo powłóczyliśmy nogami, krzą­
tając się po podojach i po kuchni, błądzi z nie­
wyspania, ale nie było rady na to. Krewni nie 
(przyjeżdżali i riiój przyjaciel zaniechał już pisania 
listów. Sami gotowaliśmy obiady, nie mając do tej 
pory pojęcia o sztuce kulinarnej, jednak przy^ po­
mocy Andrzeja, który przynosił ze sklepiku mięso, 
kartofle i włoszczyznę, i przy tym udzielał nam 
wskazówek, potrawy udawały się wcale nieźle, 
t>r!' nawet kompoty z napół zgniłych jabłek.

Trzeba przyznać, że stary Andrzej okazywał 
dużo Drzywiązania do swojej pani, jak umiał ota* 
cÉîiï ią troskliwością. Godzinami przesiadywał przy 
jc ' łóżku, opowiadając historie z przed czterdzie­
ści: lat. nie bacząc na to, że chora tymczasem za- 
6ł piał» i nie słyszała ^iż ani słowa. Kiedy budziła 
S-t, podawał jej na łyżce alkohol. Na nocnym sto­
liku opróżniały się po kolei butelki z wódką dzięki 
wiernemu słudze, który chorej wlewaj do ust po 
łyżeczce, ale sam popijał prosto z butelki.

Zdarzało się nieraz, że ciotka budziła się z 
odrętwienia i patrzała jak poczciwy Andrzej spał 
na krześle z głową opartą o poręcz łóżka, poświ­
stywał przy tym i -pokazywał pożółkłe zęby.

Doktór był dwa aazy. Zbadał chorą, powiedział, 
żi; na dworze pada deszcz i że wszystko będzie 
dobrze, później wyszedł z nami do kuchni, żeby 
r.Lpisać receptę. Ale recepty nie napisał. Rozkła­
dając ręce wyraził się otwarcie, że nie ma tu nic 
Bo roboty, zbliża się koniec i —  miejmy nadzieję 
•— chora wkrótce przestanie s}g męczyć. Mówił to 
Już właściwie za pierwszym razem, ale po dwuch 
tygodniach powtórzył, dziwiąc się, że śmierć bywa 
n;V punktualna. Karol za każdym razem podawał 
lekarzowi mokry parasol i z rezygnacją kiwał 
głową.

Jedynym człowiekiem, który nie tracił nadziei, 
był Andrzej. Ten tłumaczył nam i lekarzowi, że 
Kie ma świecie lepszego środka na przeziębiona 
kr ew niż czysta wódka.

— Już sam umierałem ze cztery razy, mruczał, 
i uratowałem się.

Idąc spać do swego pokoju, przypominał Ka- 
aolowi, żeby chorej podał w nocy stołową łyżkę 
wódki. Nie można mu było całkowicie odmówić 
racji, bo ciotka Karola w chwilach przytomności 
.feama upominała się o alkohol i uprzedzała nas, że 
■(jutro watanio z łóżka. Podczas długich wieczorów 
eabijaliśmy czas grą w karty (które ciotka pi’ze- 
łchowywała w kredensie, owinięte w srebrny pa-
#łer)v . . . . . .

Graliśmy w sześćdziesiąt sześć, słaniając się 
Bad stołem, a  późno po północy któryś z nas kładł 
isię spać, aby po kilku godzinach dyżurować — na 
śmianę, •

Deszcz nie ustawał, za szybami czerniał opu­
stoszały ogród, trzaskały gałęzie urywane wiatrem. 
INa twarzy mego przyjaciela dostrzegłem już nie 
tylko zmęczenie, również cień zniecierpliwienia, 
które ukrywał przed samym sobą.

Wreszcie, pewnego wieczora, Andrzej odwełał 
nas od gry.

—-  Już koniec, powiedział, ocierając oczy ko­
lorową chusteczką.

Jestem przekonany, że ten poczciwy ogrodnik 
zmówiłby modlitwę za konających, gdyby potrafił. 
Zrobił jedynie to, co umiał; przyniósł z kuchni za­
paloną świecę S wetknął w dłoń umierającej. Pło­
mień êwiecv pełgał i oświetlał zaostrzone ryisy jej 
twarzy.

T e a t r  P o l s k i  w  Ł o t w i e
(przy ul. Dzirnawu 46, tel. 24518}

W niedzielę, t, maja «4» 6 6
p r e m ie r  a  f f  l ”  W  3  1

po raz drugi 8. maja (w niedzielę)
Sztuka JERZEGO SZANIAWSKIEGO w 5. aktach'.

Dekoracje M. GIEDROJĆ- JURAHY. Reżyseria S. JARSKIEGO
Początek o godz. 8. wiecz. punktual nie.

Bilety od Ls 2,00 do Ls 0,50 do nabycia w księgarni G. BUTKIEWICZA,
Kr. Barona 14, zaś w dniu przedstawienia w kasie Teatru.

Agonia, —- szepnął Karol, dotykając mego 
ramienia.

Oddech konającej słabnął. Po chwili spostrzeg­
łem, że życie już się ulotniło ze zniszczonego sta­
rego ciała biednej ciotki Karola. Odciągnąłem 
przyjaciela od łóżka i wprowadziłem go do sąsied* 
niego pokoju.

Musimy pomyśleć o pogrzebie, —• rzekłem,
Do miasta trzeba było jechać marną szosą pra­

wie osiemnaście kilometrów, ale przecież nie mog­
liśmy tego uniknąć. Postanowiliśmy zabrać zwłoki 
na wóz i pojechać od razu na czentarz, — to było 
konieczne ze względu na stan nerwów Karola, dłu- 
Aej nie zniósłby wyczekiwania.

Należało właściwie postarać się o pozwolenie 
policyjne na przewiezienie zwłok, ale chcieliśmy 
uniknąć ambarasu. Mój przyjaciel ledwo trzyma! 
się na nogach, trzeba było decydować się natych­
miast, Na starego Andrzeja nie można było liczyć 
—  kręcił się bezcelowo po pokojach, przenosił 
krzesła z miejsca na miejsce, a próżne butelki od 
wódki świadczyły, że zdołał na razie ukoić swój 
ból. Ten poczciwiec pokrył zwłoki swojej pani 
czarną chustką i poszedł ociężałym krokiem do 
swego pokoju. Słyszeliśmy jak tam głośno wzdy­
chał i szurał krzesłami.

Zszedłem z Karolem no dół, żeby zaprząc ko­
nie do wozu. Wóz stanął tuż przy wejściu do willi. 
Wspólnymi siłami zanieśliśmy ciało owinięte w 
chustę i położyliśmy je na wozie. Karol był blady 
i drżał, obawiałem się, że straci panowanie nad 
sobą.

— Jedziemy! — zawołałem i zastukałem do 
okna Andrzeja. Za szybą migotały świece. Stary 
ogrodnik nie odezwał się, widocznie zdążył już 
zasnąć.

— Zostawmy go w spokoju, rzek} Karol, rano 
po niego przyjadę i zabiorę klucze.-

Jechaliśmy długo śród ciemnej nocy, pogrą­
żeni w zupełnym milczeniu. Osie .skrzypiały,; wóz

Szczypta humoru
U LEKARZA

Lekarz: —  Dobrze, że się pan. zdecydował 
przyjść do mnie. Był już najwyższy czas.

Pacjent: — Rozumiem, panie doktorze. W dzi­
siejszych czasach każdy potrzebuje na gwałt pie­
niędzy...

NASZA MŁODZIEŻ
Nauczycielka sta ra się wyjaśnić uczennicy po* 

jęcie: teraźniejszości i przyszłości.
— Maniu, dzisiaj mówisz: jestem dzieckiem. Co 

powiesz gdy dorośniesz?
— Mam dziecko.

JAK SMAKUJE
— Z kim się ożeniłeś?
—  Z profesorką na tutejszym uniwersytecie.
—• A jak takie małżeństwo smakuje?
—i Hm... Jak ci to powiedzieć? Smakuje tak, 

jak gdybyś się ożenił z Encyklopedią Trzaski, 
Ewerta i Michalskiego.

DWA GŁOSY
Żona, po godzinnej kłótni, woła do męża:
— Głos wewnętrzny mówi mi...
— O rety —  mąż na to — to ty  masz jeszcze 

! głos wewnętrzny?
MUZYKALNY

—• Jaką żonę wolałby pan mieć: grającą na 
fortepianie, czy na skrzypcach?

— Stanowczo grająca na skrzypcach.
•— Dlaczego —- ?

Mój Boże... Skrzypce dadzą się łatwiej wy1» 
rzucić przez okno, niż fortepian!

SŁUSZNA UWAGA
— Bój się Boga, jeździsz, jak wariat! Gotów 

jesteś wywołać katastrofę.
—-  No, to co na tym stracisz? Przecież to mój 

samochód...
TAKIE CZASY

On: —  O pani! Jakże mam wyrazić moje o* 
czucia dla oiebie?

Ona: — Na papierze, mój panie, ażebyś pan 
nie mógł się tak łatwo wykręcić, gdyby przyszło d# 
sprawy o niedotrzymanie przyrzeczenia małżeństwu* 

RZECZ WZGLĘDNA
— Czy uważa pan, że dla dżokeja jest szczęś­

ciem, gdy znajdzie podkowę?
— Myślę, że tak, o ile — oczywiście —- pod­

kowa nie należy do konia, na którym On sam w* 
jechać.

WRÓŻKA
Do znakomitej chiromantki miss Kumys P«y* 

chodzi Walenty Zapałka. Miss Kumys bierze lewą 
rękę gościa i mówi:

— Jeżeli chodzi o przyszłość, to ożeni się Pan 
z młodą i przystojną blondynką, z którą będzie pa° 
nad wyraz szczęśliwy.

Walenty Zapałka zaciera ręce:
— Klawo jest. Tylko niech mi pani powie, ja* 

eię starej pozbyć!

podskakiwał na wybojach drogi, a  wiatr paździe*. 
nikowy uderzał w nas chłodnym oddechem. Sie­
dzieliśmy obok siebie, popędzając konie, które — 
snać czuły na wozie nieboszczyka — szły nierów­
nym, niespokojnym galopem. Mijaliśmy krzaki f |
drzewa przydrożne, które wyciągały ku nam ga­
łęzie jak ręce upiorów. Ogarnęła nas nieodparta 
trwoga, w rozigranej wyobraźni wydowało nam się, 
że słyszymy poza sobą westchnienia. Nie! Po raz 
drugi żaden z nas nie zgodziłby się na taką prze- i
jażdżkę!

Kto jechał chłopskim wozem w noc paździer­
nikową, ten wie, co znaczą majaczące w dali 
światła przedmieścia dla oczu wtopionych w ciem­
ność. Pełgały te mizerne światełka, ale zbliżały się I  
coraz wyraźniej.

Wreszcie zatrzymaliśmy się przed bramą cm en. I 
tarza. Poranek szarzał. W mdłym świetle ukazały 
się widmowe krzyże i nagrobki.

•j— Przywieźliśmy zmarłą, rzekł Karol do ludzi 
stojących jak gdyby w oczekiwaniu.

Wysoki mężczyzna z podkręconymi Wąsami, 
jak się okazało —  zarządzający cmentaraem, — 
wprawnym ruchem odrzucił czarną chustę z wozu 
i  poświecił latarką.

— Przecież to jeszcze nie jest nieboszczyk! — 
krzyknął i wszyscy dokoła wybuchnęli głośnym L 
śmiechem.

W pierwszej chwffli nie rozumiałem z jakiego |  
powodu ci ludzie śmieją się — Karol schwycił się za [  
skronie i zaczął je mocno pocierać. Ale spojrzałem 
na wóz: to ten stary Andrzej spal i z cicha poświ­
stywał, pokazując pożółkłe zęby.

Otworzył oczy dopiero wtedy, kiedy Karol 
potrząsnął nim z wściekłością. Usiadł na wozie i 
patrzał na nas ze zdziwieniem.

—  Ułożyłem panią na katafalku w moim po­
koju — wymamrotał.

— świeć, Panie, nad jej duszą! — dodał po 
chwili poczean znów położył się na wozie i zasnął, j
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